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GARD­NER DOZOIS


Wstęp


W lite­ra­tu­rze popu­lar­nej zawsze trwał spór o to, jak bar­dzo
nie­bez­pieczne są kobiety.


W świe­cie rze­czy­wi­stym rzecz jasna tę kwe­stię dawno już roz­strzy­gnięto.
Nawet jeśli Ama­zonki są mitem (a nawet gdyby nim nie były, z pew­no­ścią
nie uci­na­łyby sobie piersi, by lepiej strze­lać z łuku), inspi­ra­cją do
tej legendy były strasz­liwe scy­tyj­skie wojow­niczki, które z całą
pew­no­ścią ist­niały naprawdę. Gla­dia­torki wal­czyły na śmierć i życie z innymi kobie­tami — a cza­sami rów­nież z męż­czy­znami — na are­nach
sta­ro­żyt­nego Rzymu. Kobiety zaj­mo­wały się pirac­twem, jak Anne Bonny i Mary Read, a nawet były samu­ra­jami. Pod­czas dru­giej wojny świa­to­wej
słu­żyły w rosyj­skich oddzia­łach fron­to­wych, budząc lęk swą
gwał­tow­no­ścią, a obec­nie służą w armii izra­el­skiej. W Sta­nach
Zjed­no­czo­nych do roku 2013 ofi­cjal­nie nie mogły uczest­ni­czyć w walce,
ale wiele odważ­nych kobiet i tak oddało życie w Ira­nie oraz w Afga­ni­sta­nie, ponie­waż kule i miny prze­ciw­pie­chotne nie dbają o ofi­cjalny sta­tus. Kobiety słu­żące w ame­ry­kań­skim ochot­ni­czym kor­pu­sie
WASP pod­czas dru­giej wojny świa­to­wej rów­nież ofi­cjal­nie zali­czały się do
per­so­nelu cywil­nego (choć i tak wiele z nich zgi­nęło pod­czas wyko­ny­wa­nia
obo­wiąz­ków), ale Rosjanki pilo­to­wały myśliwce i nie­kiedy zosta­wały
asami. Jed­nej z nich zali­czono dwa­na­ście zestrze­leń. Kró­lowa Boudika z ple­mie­nia Ice­nów dowo­dziła jed­nym z naj­groź­niej­szych bun­tów prze­ciwko
rzym­skiej wła­dzy i nie­malże udało się jej prze­gnać Rzy­mian z Bry­ta­nii, a młoda fran­cu­ska wie­śniaczka pro­wa­dziła armie prze­ciwko Angli­kom z takim
powo­dze­niem, że prze­szła do histo­rii jako Joanna d’Arc.


Po ciem­nej stro­nie mamy „roz­bój­niczki”, takie jak Mary Frith i lady
Kathe­rine Fer­rers czy Pearl Hart (ostat­nia osoba, która napad ła na
dyli­żans); osła­wione tru­ci­cielki, takie jak Agry­pina czy Kata­rzyna
Medy­cej­ska, nowo­cze­sne prze­stęp­czy­nie, na przy­kład Ma Bar­ker i Bon­nie
Par­ker, a nawet seryjne mor­der­czy­nie, jak Aileen Wuor­nos. Elż­bieta
Batory ponoć kąpała się w krwi dzie­wic, a nawet jeśli praw­dzi­wość tej
opo­wie­ści się pod­waża, nie ma wąt­pli­wo­ści, że tor­tu­ro­wała i zabiła
dzie­siątki, być może setki dzieci. Angiel­ska kró­lowa Maria I spa­liła na
sto­sie setki pro­te­stan­tów, a kró­lowa Elż­bieta w odpo­wie­dzi stra­ciła
wielu kato­li­ków. Sza­lona kró­lowa Mada­ga­skaru Rana­va­lona ska­zała na
śmierć tak wielu ludzi, że pod­czas jej pano­wa­nia liczba lud­no­ści wyspy
spa­dła o jedną trze­cią; naka­zy­wała stra­cić nawet tych, któ­rzy się jej
przy­śnili.


Lite­ra­tura popu­larna zawsze jed­nak miała schi­zo­fre­niczne podej­ście do
kwe­stii nie­bez­piecz­nych kobiet. W fan­ta­styce nauko­wej z lat
trzy­dzie­stych, czter­dzie­stych i pięć­dzie­sią­tych kobiety, jeśli w ogóle
się poja­wiały, były z reguły ogra­ni­czone do roli pięk­nej córki naukowca,
która mogła krzy­czeć pod­czas scen walki, ale poza tym nie robiła wiele,
pomi­ja­jąc pada­nie z podzi­wem w obję­cia zwy­cię­skiego boha­tera. Legiony
kobiet mdlały bez­rad­nie, cze­ka­jąc, aż dzielny boha­ter o kwa­dra­to­wej
szczęce ura­tuje ich przed wszyst­kim, od smoka aż po któ­re­goś z prze­ra­ża­ją­cych kosmi­tów, któ­rzy na okład­kach pul­po­wych maga­zy­nów SF
zawsze upro­wa­dzali je w nie­praw­do­po­dob­nych celach, od roman­tycz­nych aż
po kuli­narne. Szar­piące się bez­rad­nie kobiety przy­wią­zy­wano do torów
kole­jo­wych i mogły jedy­nie pisz­czeć w nadziei, że boha­ter na czas
przy­bę­dzie z odsie­czą.


Nie­mniej opi­sy­wano też wojow­niczki — takie jak Dejah Tho­ris i Thu­via
Edgara Rice’a Bur­ro­ughsa — które były rów­nie groźne w walce jak John
Car­ter i jego towa­rzy­sze; poszu­ki­waczki przy­gód, jak Jirel z Joiry, C.L.
Moore, prze­dzie­rały się z bro­nią w ręku przez strony „Weird Tales”
(toru­jąc drogę dla póź­niej­szych boha­te­rek, takich jak Alyx Joanny Russ);
James H. Schmitz wysy­łał agentki z Vegi, takie jak bab­cia Wan­na­tel i nie­ustra­szone nasto­latki, jak Tel­zey Amber­don i Trig­ger Argee, do walki
ze zło­wro­gimi nie­bez­pie­czeń­stwami i potwo­rami kosmicz­nych szla­ków;
nato­miast nie­bez­pieczne kobiety Roberta A. Hein­le­ina potra­fiły dowo­dzić
gwiaz­do­lo­tami albo zabi­jać wro­gów w walce wręcz. Sprytna i tajem­ni­cza
Irene Adler stwo­rzona przez Arthura Conan Doyle’a była jedną z nie­licz­nych osób, któ­rym kie­dy­kol­wiek udało się prze­chy­trzyć Sher­locka
Hol­mesa. Zapewne stała się też inspi­ra­cją dla legio­nów pod­stęp­nych,
nie­bez­piecz­nych, spryt­nych i uwo­dzi­ciel­skich femme fatale, które
wystę­po­wały w książ­kach Dashiella Ham­metta i Jamesa M. Caina, a potem
zaczęły się poja­wiać w dzie­siąt­kach fil­mów noir. Do dziś można je
zoba­czyć w kinie i w tele­wi­zji. Póź­niej­sze tele­wi­zyjne boha­terki, takie
jak Buffy postrach wam­pi­rów czy Xena wojow­ni­cza księż­niczka,
potwier­dziły, że kobiety mogą być wystar­cza­jąco groźne, by wal­czyć z hor­dami nad­na­tu­ral­nych potwo­rów, i stały się też inspi­ra­cją do powsta­nia
nowego gatunku zna­nego jako romans para­nor­malny.


Podob­nie jak anto­lo­gia War­riors, także Nie­bez­pieczne kobiety
zawie­rają opo­wia­da­nia z róż­nych gatun­ków. Zwró­ci­li­śmy się do auto­rów
science fic­tion, fan­tasy, kry­mi­na­łów, powie­ści histo­rycz­nych, hor­ro­rów i roman­sów para­nor­mal­nych, zarówno męż­czyzn, jak i kobiet, z prośbą, by
napi­sali coś o „nie­bez­piecz­nych kobie­tach”. Odpo­wie­dzieli nam nie­któ­rzy
z naj­lep­szych obec­nie auto­rów — od naj­star­szych do naj­młod­szych — jak
Diana Gabal­don, Jim But­cher, Sha­ron Kay Pen­man, Joe Aber­crom­bie, Car­rie
Vau­ghn, Joe R. Lans­dale, Law­rence Block, Cece­lia Hol­land, Bran­don
San­der­son, Sher­ri­lyn Kenyon, S.M. Stir­ling, Nancy Kress i Geo­rge R. R.
Mar­tin.


Nie znaj­dzie­cie tu bez­rad­nych ofiar, które jęczą ze stra­chu, gdy
boha­ter­ski męż­czy­zna wal­czy ze smo­kiem albo krzy­żuje mie­cze z czar­nym
cha­rak­te­rem, a jeśli zamier­za­cie przy­wią­zać któ­rąś z tych kobiet do
torów kole­jo­wych, macie przed sobą ciężką walkę. Są tu wła­da­jące mie­czem
wojow­niczki, dzielne pilotki myśliw­ców i astro­nautki, śmier­cio­no­śne
seryjne mor­der­czy­nie, potężne super­bo­ha­terki, pod­stępne i uwo­dzi­ciel­skie
femme fatale, cza­ro­dziejki, twarde Złe Dziew­czyny, roz­bój­niczki i bun­tow­niczki, kobiety wal­czące o prze­trwa­nie w posta­po­ka­lip­tycz­nej
przy­szło­ści, kobiety detek­tywi i surowi sędzio­wie, dumne, wła­da­jące
pań­stwami kró­lowe, które — kie­ro­wane zazdro­ścią i ambi­cją — wysy­łają
tysiące ludzi na strasz­liwą śmierć, śmiałe smo­cze jeźdź­czy­nie i tak
dalej.


Miłej lek­tury!


 


Prze­tłu­ma­czył Michał Jaku­szew­ski
  
JOE ABER­CROM­BIE


Też mi despe­rado

(SOME DESPE­RADO)


 


Pełne osza­ła­mia­jąco szyb­kiej akcji opo­wia­da­nie zamiesz­czone poni­żej
poka­zuje nam, że pogoń za zbie­giem może nie­kiedy oka­zać się rów­nie
nie­bez­pieczna dla ści­ga­ją­cych, jak i dla ści­ga­nego, jeżeli ten ostatni
prze­ko­nuje się, że nie ma już dokąd ucie­kać…

Joe Aber­crom­bie jest jedną z naj­szyb­ciej wzno­szą­cych się gwiazd
dzi­siej­szego fan­tasy. Zarówno czy­tel­nicy, jak i kry­tycy cenią go za
rze­czowy, oszczędny styl. Zapewne naj­bar­dziej zna­nym z jego utwo­rów jest
try­lo­gia Pierw­sze prawo. Jej pierw­szy tom, Samo ostrze, opu­bli­ko­wano
w roku 2006. W następ­nych latach uka­zały się: Zanim zawi­sną na
szu­bie­nicy i Osta­teczny argu­ment kró­lów. Napi­sał też samo­dzielne
powie­ści: Zemsta naj­le­piej sma­kuje na zimno oraz Boha­te­ro­wie. Jego
naj­now­sza książka to Czer­wona kra­ina. Poza pisar­stwem Joe Aber­crom­bie
zaj­muje się rów­nież mon­ta­żem fil­mo­wym. Mieszka i pra­cuje w Lon­dy­nie.


 


TEŻ MI DESPE­RADO


Płoszka pogo­niła wierz­chowca pię­tami. Przed­nie nogi zała­mały się pod
zwie­rzę­ciem i nim kobieta zdą­żyła się zorien­to­wać, prze­żyła smutne
roz­sta­nie z sio­dłem.


Kozioł­ku­jąc w powie­trzu, miała moment na roz­wa­że­nie sytua cji. Na
pierw­szy rzut oka nie wyglą­dała ona zbyt dobrze, a zbli­ża­jąca się zie­mia
nie dała Płoszce czasu na drugi. Spró­bo­wała się prze­to­czyć na bok — jak
zwy­kle, gdy spo­ty­kało ją coś złego — ale kon­takt z grun­tem zmu­sił ją do
zmiany pla­nów. Odbiła się i wylą­do­wała w wyschłych od słońca chasz­czach.


Kurz opadł na zie­mię.


Kobieta wyko­rzy­stała chwilę na zaczerp­nię­cie odde­chu, a potem drugą na
jęk­nię­cie, cze­ka­jąc, aż świat prze­sta­nie wiro­wać wokół niej. Trze­cią
chwilę zużyła, by poru­szyć z wielką ostroż­no­ścią ręką i nogą, ocze­ku­jąc
na przy­pra­wia­jący o mdło­ści ból, który świad­czyłby, że coś sobie
zła­mała, i żało­sny cień, jakim było jej życie, wkrótce znik­nie w nie­prze­nik­nio­nym mroku. Ucie­szy­łaby się z tego, gdyby miało to ozna­czać,
że może sobie spo­koj­nie leżeć i nie musi już ucie­kać. Ból jed­nak nie
nad­szedł. A przy­naj­mniej nie sil­niej­szy niż zwy­kle. Jeśli zaś cho­dzi o żało­sny cień jej życia, sprawa miała się dopiero roz­strzy­gnąć.


Płoszka podźwi­gnęła się z tru­dem, powłó­cząc nogami. Pokry­wał ją kurz i pluła pia­skiem. W ciągu kilku ostat­nich mie­sięcy połknęła go sta­now­czo
zbyt wiele i z przy­gnę­bie­niem pomy­ślała, że na tym z pew­no­ścią nie
koniec. Spie­niony koń leżał w odle­gło­ści kilku kro­ków. Robił bokami, a przed­nie nogi miał czarne od krwi. Strzała Neary’ego tra­fiła go w kłąb.
Nie wbiła się wystar­cza­jąco głę­boko, by zabić zwie­rzę czy choćby
spo­wol­nić je natych­miast, ale wystar­czyła, żeby spo­wo­do­wać dłu­go­trwały
krwo­tok, który na spółkę z szybką jazdą Płoszki zabił je rów­nie
nie­za­wod­nie jak drzewce wbite w serce.


Były czasy, gdy Płoszka przy­wią­zy­wała się do koni. Czasy, gdy — choć nie
bez racji uwa­żała się za twardą wobec ludzi — dla zwie­rząt była
nie­zwy­kle miękka. Ale te czasy dawno już minęły. W jej ciele i umy­śle
pozo­stało teraz bar­dzo nie­wiele mięk­ko­ści. Dla­tego porzu­ciła
wierz­chowca, by wydał ostat­nie, pełne krwa­wej piany tchnie­nie bez
pocie­chy jej uspo­ka­ja­ją­cego dotyku, i pomknęła w stronę mia­steczka. Z początku tro­chę się chwiała na nogach, ale jej mię­śnie szybko się
roz­grzały. W bie­ga­niu miała bar­dzo wiele wprawy.


Słowo „mia­steczko” mogło być lekką prze­sadą. Osada skła­dała się z sze­ściu budyn­ków, a w przy­padku dwóch albo trzech z nich to okre­śle­nie
rów­nież było zbyt wyro­zu­miałe. Zbu­do­wał je z nie­ocio­sa­nych kłód ktoś,
kto ni­gdy nie sły­szał o kątach pro­stych, spa­liło je też słońce i zmył
deszcz. Wszyst­kie przy­cup­nęły wokół pozba­wio­nego nawierzchni placu, na
któ­rym stała roz­sy­pu­jąca się stud­nia.


Naj­więk­szy z budyn­ków wyglą­dał na karczmę, bur­del albo pla­cówkę
han­dlową, a naj­praw­do­po­dob­niej był wszyst­kimi trzema w jed­nym. Na
deskach nad drzwiami na­dal wisiał sfa­ty­go­wany szyld, ale wiatr zatarł
nazwę, pozo­sta­wia­jąc tylko kilka jaśniej­szych smug na ciem­nym tle. „Nic,
ni­gdzie” — gło­sił obec­nie napis. Weszła na pro­wa­dzące do drzwi schody.
Stare deski skrzy­piały pod jej bosymi sto­pami. Zasta­na­wiała się
gorącz­kowo nad tym, jak roze­gra sprawę, gdy już znaj­dzie się wewnątrz,
jakie prawdy przy­prawi jakimi kłam­stwami, by osią­gnąć pożą­dany smak.


Ści­gają mnie! — zawoła, dysząc ciężko w drzwiach i sta­ra­jąc się
wyglą­dać na skraj­nie zde­spe­ro­waną. W obec­nej chwili nie będzie to
wyma­gało zbyt wiel­kich talen­tów aktor­skich. Szcze­rze mówiąc, w żad­nej
chwili od dwu­na­stu mie­sięcy.


Skur­wy­sy­nów jest trzech! Potem — zakła­da­jąc, że nikt jej nie pozna z listu goń­czego, doda: Chcieli mnie obra­bo­wać! To fakt. Nie było
potrzeby doda­wać, że sama zra­bo­wała te pie­nią­dze z nowego banku w Home­naw w towa­rzy­stwie tychże samych trzech dziel­nych męż­czyzn, a także
czwar­tego, któ­rego wła­dze zdą­żyły już zatrzy­mać i powie­sić.


Zabili mojego brata! Upili się krwią! Jej brat sie­dział sobie
bez­piecz­nie w domu — gdyby tylko była teraz z nim — a jeśli ści­ga­jący
czymś się upili, to zapewne tanią gorzałą, jak zwy­kle. Nie­mniej
wykrzy­czy te słowa lekko śpiew­nym tonem. Taki ton wycho­dził jej
świet­nie, gdy tego potrze­bo­wała. Ćwi­czyła go tak długo, aż wresz­cie
zabrzmiał naprawdę pięk­nie. Wyobra­ziła sobie, jak goście zry­wają się z nóg, chętni pomóc kobie­cie w opa­łach.


Zastrze­lili mojego konia! Musiała przy­znać, że to mało praw­do­po­dobne,
by ktoś na tyle twardy, żeby miesz­kać w podob­nym miej­scu, dał się porwać
rycer­skiej pasji, ale może for­tuna wresz­cie się do niej uśmiech­nie.


Ponoć to cza­sem się zda­rzało.


Weszła do środka karczmy, otwo­rzyła usta, by opo­wie­dzieć swą histo­rię, i nagle zamarła w bez­ru­chu.


Nie było tu nikogo.


Nie tylko nikogo, lecz rów­nież niczego, a już z pew­no­ścią uśmie­chu
for­tuny. W opu­sto­sza­łej sali nie pozo­stał ani kawa­łek mebla. Wąskie
schody wio­dły na poło­żony po lewej stro­nie bal­kon. Drzwi pustych poko­jów
na pię­trze były sze­roko otwarte. Przez liczne szcze­liny w spę­ka­nych
deskach do środka wni­kały pro­myki wscho­dzą­cego słońca. Coś czmych­nęło w cie­nie, któ­rych tu nie bra­ko­wało — może tylko jasz­czurka. Wszyst­kie
powierzch­nie były szare od kurzu, a w kątach zale­gały jego sterty
wiel­kie jak kopy siana. Płoszka stała przez chwilę nie­ru­chomo, gapiąc
się na to, a potem wybieg ła na roz­kle­ko­tany ganek i ruszyła ku
następ­nemu budyn­kowi. Popchnięte przez nią drzwi wypa­dły z zardze­wia­łych
zawia­sów.


Ten dom nawet nie miał dachu. Ani pod­łogi. Tylko nagie kro­kwie, a nad
nimi odsło­nięte, różowe niebo, oraz rów­nie nagie legary pod­ło­gowe i zie­mia pod nimi, rów­nie mar­twa i jałowa jak wszę­dzie w pro­mie­niu wielu
mil.


Wró­ciw­szy na ulicę, Płoszka przyj­rzała się wszyst­kiemu wzro­kiem
nie­zmą­co­nym nadzieją i uświa­do­miła sobie, co widzi. W ok nach nie było
szyb ani nawet wosko­wa­nego papieru. Przy studni nie było sznura. Ni­gdzie
nie widziała żad­nych zwie­rząt, pomi­ja­jąc swego mar­twego konia, dodat­kowo
pod­kre­śla­ją­cego ten fakt.


To był wyschnięty trup od dawna mar­twej osady.


Ster­czała przez pewien czas w tym opusz­czo­nym miej­scu, sto­jąc na pal­cach
bosych stóp, jakby miała zamiar gdzieś pognać, ale bra­ko­wało jej celu.
Oplo­tła się jedną ręką i poru­szała pal­cami dru­giej, pró­bu­jąc pochwy­cić
pustkę. Przy­gry­zała dolną wargę i wcią­gała szyb­kie, chra­pliwe odde­chy
przez wąską szparę mię­dzy przed­nimi zębami.


Nawet według jej obec­nych stan­dar­dów sytu­acja wyglą­dała paskud­nie. Jeśli
jed­nak Płoszka nauczyła się cze­goś w ciągu kilku ostat­nich mie­sięcy, to
z pew­no­ścią tego, że zawsze może być gorzej. Spoj­rzała w kie­runku, z któ­rego przy­była, i zoba­czyła uno­szące się w powie­trzu tumany kurzu —
trzy szare ślady widoczne na tle lśnią­cej w bla­sku słońca ziemi rów­nie
sza­rego koloru.


— Niech to szlag — wyszep­tała, moc­niej przy­gry­za­jąc wargę. Wycią­gnęła
zza pasa nóż kuchenny i wytarła krótką meta­lową klingę o brudną koszulę,
jakby ten czyn mógł w jakiś spo­sób popra­wić jej szansę. Zawsze jej
mówiono, że ma bujną wyobraź­nię, lecz mimo to nie potra­fiła sobie
wyobra­zić mar­niej­szej broni. Roze­śmia­łaby się, gdyby nie była na gra­nicy
pła­czu. Jeśli się nad tym zasta­no­wić, w ciągu kilku ostat­nich mie­sięcy
spę­dziła na tej gra­nicy sta­now­czo zbyt wiele czasu.


Jak mogło do tego dojść?


To pyta­nie paso­wało raczej do jakiejś porzu­co­nej dziew­czyny niż do
wyję­tej spod prawa banitki, za którą ofe­ro­wano cztery tysiące marek
nagrody. Mimo to nie prze­sta­wała go sobie zada­wać. Też mi despe­rado!
Despe­ra­cję opa­no­wała świet­nie, ale pozo­stałe aspekty tej roli wciąż były
dla niej tajem­nicą. Smutna prawda wyglą­dała tak, że Płoszka świet­nie
wie­działa, jak do tego doszło. Tak samo jak zawsze. Kata­strofy
nastę­po­wały po sobie tak szybko, że po pro­stu odbi­jała się od kolej­nych
jak ćma uwię­ziona wewnątrz latarni. Po pierw­szym stan­dar­do­wym pyta­niu
szybko zja­wiło się dru­gie.


I co teraz, kurwa?


Wcią­gnęła brzuch — wła­ści­wie nie bar­dzo już było co wcią­gać — zła­pała za
tasiemki torby i pocią­gnęła ją za sobą. Monety ude­rzały o sie­bie z brzę­kiem, jakiego nie pro­du­kuje nic poza pie­niędzmi. Około dwóch tysięcy
marek w sre­brze. Można by pomy­śleć, że w banku będzie znacz­nie wię­cej —
depo­nu­ją­cym pie­nią­dze mówili, że zawsze mają na podo­rę­dziu pięć­dzie­siąt
tysięcy — oka­zało się jed­nak, że banki wcale nie są bar­dziej godne
zaufa­nia od ban­dy­tów.


Wsa­dziła rękę do środka, wycią­gnęła garść monet i rzu­ciła je na ulicę,
by lśniły w pro­mie­niach słońca. Wła­ści­wie nie wie­działa, dla­czego to
robi. Ostat­nio zda­rzało się jej to bar­dzo czę­sto. Być może ceniła wła­sne
życie znacz­nie wyżej niż dwa tysiące marek, nawet jeśli nikt nie zga­dzał
się z tą opi­nią. A może miała nadzieję, że zabiorą sre­bro i zosta­wią ją
w spo­koju, choć nie roz­wa­żyła kwe­stii, co zrobi w tym mar­twym mie­ście,
nie mając konia, jedze­nia ani broni. Naj­wy­raź­niej nie potra­fiła stwo­rzyć
planu, a przy­naj­mniej nie takiego, który mógłby się udać. Kiep­skie
pla­no­wa­nie zawsze było jej sła­bo­ścią.


Roz­sy­py­wała sre­bro po ziemi, jakby siała zboże na gospo­dar­stwie matki,
od któ­rego dzie­liło ją wiele mil i lat, a także kil­ka­na­ście gwał­tow­nych
śmierci. Kto by pomy­ślał, że będzie za nim tęsk­niła? Za nędzną cha­łupą,
walącą się sto­dołą i wiecz­nie wyma­ga­ją­cym naprawy pło­tem. Za upartą
krową, która ni­gdy nie dawała mleka, upartą stud­nią, w któ­rej ni­gdy nie
było wody, oraz upartą glebą, na któ­rej uda­wały się wyłącz­nie chwa­sty. A także za upartą młod­szą sio­strą i bra­tem. Nawet za wiel­kim, nazna­czo­nym
bli­znami, łagod­nym Owcą. Cze­góż by nie oddała za to, by znowu usły­szeć
prze­kli­na­jącą ją piskli­wie matkę. Mocno pocią­gnęła obo­la­łym nosem. W oczach ją szczy­pało, otarła je więc wystrzę­pio­nym ręka­wem. Nie miała
czasu na łzawe wspo­mnie­nia. Widziała już trzy ciemne plamy jeźdź­ców,
cią­gną­cych za sobą nie­unik­nione chmury pyłu. Rzu­ciła na zie­mię pustą
torbę, pobie­gła z powro­tem do gospody i…


— Au!


Prze­ska­ku­jąc przez próg, roz­darła sobie pode­szwę bosej stopy o główkę
ster­czą­cego z desek gwoź­dzia. Prawda wygląda tak, że świat to wredny
skur­czy­byk. Nawet wtedy, gdy wiel­kie kata­strofy spa­dają ci na głowę,
małe nie prze­pusz­czą oka­zji, by uką­sić cię w stopę. Jakże żało­wała, że
nie zdą­żyła zabrać butów. W ten spo­sób mogłaby zacho­wać choć odro­binę
god­no­ści. Miała jed­nak tylko to, co miała, a na tej liście nie było
butów ani god­no­ści. Sto wiel­kich życzeń nie było war­tych jed­nego małego
faktu, jak do znu­dze­nia powta­rzał jej Owca, gdy prze­kli­nała jego, matkę
i swój los, przy­się­ga­jąc, że jutro już jej tu nie będzie.


Przy­po­mniała sobie, jak wyglą­dało wów­czas jej życie. Gdyby tylko mogła
zdzie­lić w gębę dawną wer­sję samej sie­bie. Będzie jed­nak mogła przy­wa­lić
obec­nej, jeśli uda się jej stąd wydo­stać.


Ale naj­pierw musi się uchy­lić przed cio­sami licz­nych obcych pię­ści.


Wbie­gła na schody, uty­ka­jąc lekko i prze­kli­na­jąc wnie­bo­głosy. Dotarł­szy
na szczyt, prze­ko­nała się, że zosta­wiła na każ­dym stop­niu krwawe odci­ski
dużego palca. Ogar­nęło ją przy­gnę­bie­nie na myśl o tym krwa­wym śla­dzie
pro­wa­dzą­cym pro­sto do końca jej nogi, lecz nagle przez panikę
prze­są­czyło się coś przy­po­mi­na­ją­cego plan.


Doszła do końca bal­konu, mocno doci­ska­jąc krwa­wiącą stopę do desek, i weszła do ostat­niego z opusz­czo­nych poko­jów. Tam unio­sła stopę,
ści­ska­jąc ją mocno, by powstrzy­mać krwa­wie­nie, wró­ciła na jed­nej nodze
do pierw­szego pokoju tuż przy scho­dach i scho­wała się w cie­niach.


Z pew­no­ścią była to żało­sna próba. Rów­nie żało­sna jak jej bose stopy,
kuchenny nóż, dwa tysiące marek łupu i wspa­niałe marze­nie o powro­cie na
zadu­pie, o ucieczce z któ­rego marzyła przed­tem. Marne szanse, że tych
trzech skur­wy­sy­nów da się nabrać, choć byli wyjąt­kowo głupi. Cóż jed­nak
jej pozo­stało?


Jeśli stać cię tylko na niskie stawki, musisz liczyć na łut szczę­ścia.


Miała za towa­rzy­stwo tylko wła­sny oddech, nio­sący się echem w pustym
pokoju, ostre wyde­chy i chra­pliwe wde­chy, nie­malże wywo­łu­jące ból
gar­dła. Oddech kogoś, kto zaraz może się zesrać ze stra­chu i nie ma już
żad­nych pomy­słów. Po pro­stu nie widziała drogi wyj­ścia. Jeśli wróci
kie­dyś na gospo­dar­stwo, codzien­nie rano będzie się zry­wała z łóżka, by
odtań­czyć krótki taniec z rado­ści, że żyje, na każde prze­kleń­stwo matki
odpo­wie poca­łun­kiem i ni­gdy już nie będzie war­czała na sio­strę ani
drwiła z tchó­rzo­stwa Owcy. Obie­cała to sobie, a potem pomy­ślała, że
szkoda, że nie jest z tych, któ­rzy dotrzy­mują obiet­nic.


Usły­szała konie, zakra­dła się do okna wycho­dzą­cego w poło­wie na podwórko
i wyj­rzała ostroż­nie na zewnątrz, jakby zaglą­dała do wia­dra peł­nego
skor­pio­nów.


Byli tu.


Neary miał na sobie swój stary, brudny koc, prze­wią­zany w pasie
sznur­kiem. Prze­tłusz­czone włosy ster­czały mu na wszyst­kie strony, w jed­nej ręce trzy­mał wodze, a w dru­giej łuk, z któ­rego postrze­lił
wierz­chowca Płoszki. Ciężki topór o ostrzu wyczysz­czo­nym rów­nie
sta­ran­nie, jak reszta jego odra­ża­ją­cej postaci była zanie­dbana, wisiał
mu u pasa. Dodd nacią­gnął na oczy sfa­ty­go­wany kape­lusz, gar­biąc się
trwoż­nie w sio­dle jak zawsze, gdy jego brat był bli­sko. Wyglą­dał jak
szcze­nię spo­dzie­wa­jące się klapsa. Płoszka chęt­nie by go wymie­rzyła temu
nie­wier­nemu dur­niowi. Na począ­tek. Był też Jeg, wypro­sto­wany dum­nie jak
lord i odziany w długi czer­wony płaszcz o brud­nych frędz­lach opa­da­ją­cych
na zad wiel­kiego rumaka. Męż­czy­zna przy­glą­dał się budyn­kom z głod­nym
gry­ma­sem na twa­rzy. Cylin­der, który jego zda­niem doda­wał mu god­no­ści,
prze­krzy­wił się na jego gło­wie i wyglą­dał jak komin na spa­lo­nym
gospo­dar­stwie.


— Zosta­wiła pie­nią­dze — zauwa­żył Dodd, wska­zu­jąc na monety leżące na
ziemi wokół studni. Parę z nich mru­gało jasno w pro­mie­niach słońca.


— Na to wygląda — zgo­dził się Jeg twar­dym tonem w niczym
nie­przy­po­mi­na­ją­cym łagod­nego głosu jego brata.


Zsie­dli z wierz­chow­ców i spę­tali je. Nie śpie­szyli się. Mogłoby się
zda­wać, że strze­pują z sie­bie pył po krót­kiej prze­jażdżce, przy­go­to­wu­jąc
się na miły wie­czór spę­dzony w kul­tu­ral­nym towa­rzy­stwie. Nie mieli
powo­dów do pośpie­chu. Wie­dzieli, że Płoszka tu jest, że ni­gdzie nie
uciek­nie i że nie może liczyć na żadną pomoc. Ona rów­nież o tym
wszyst­kim wie­działa.


— Skur­wy­syny — szep­nęła, prze­kli­na­jąc dzień, w któ­rym połą­czyła z nimi
siły. Ale z kimś trzeba współ­pra­co­wać, prawda? I można wybie­rać tylko z dostęp­nych opcji.


Jeg roz­pro­sto­wał plecy, pocią­gnął nosem, splu­nął i wycią­gnął broń.
Prze­klętą kawa­le­ryj­ską sza­blę, z któ­rej był taki dumny, ze spryt­nie
skon­stru­owa­nym koszem. Twier­dził, że zdo­był ten oręż w poje­dynku z ofi­ce­rem Unii, Płoszka wie­działa jed­nak, że go ukradł, podob­nie jak
więk­szość swego dobytku. Okrop­nie wyśmie­wała się z niego z powodu tej
głu­piej sza­bli, ale nie mia­łaby nic prze­ciwko temu, by to ona teraz go
miała, pozo­sta­wia­jąc jemu nóż kuchenny.


— Dym! — ryk­nął Jeg. Płoszka skrzy­wiła się bole­śnie. Nie miała poję­cia,
kto pierw­szy nazwał ją tym imie­niem. Jakiś dow­cip­niś wypi­sał je na
naka­zie aresz­to­wa­nia i teraz wszy­scy tak na nią mówili. Być może
dla­tego, że miała ten­den­cję do zni­ka­nia jak dym. A może dla­tego, że
śmier­działa jak on, ludzi dra­pało od niej w gar­dle i pły­nęła z wia­trem.


— Wyłaź, Dym! — Głos Jega odbił się echem od mar­twych fron­tów budyn­ków i Płoszka skryła się jesz­cze głę­biej w ciem­no­ści. — Wyłaź, a nie
skrzyw­dzimy cię zbyt mocno!


Nie mieli zamiaru zabrać pie­nię­dzy i odje­chać. Chcieli rów­nież otrzy­mać
nagrodę.


— Lacho­ciągi — wyszep­tała, wsu­wa­jąc język w szparę mię­dzy zębami.
Nie­któ­rzy męż­czyźni są tacy, że im wię­cej im dać, tym wię­cej zabie­rają.


— Będziemy musieli po nią pójść — usły­szała mącący ciszę głos Neary’ego.


— Tak jest.


— Mówi­łem, że będziemy musieli po nią pójść.


— Na pewno zla­łeś się w por­tki z rado­ści, co?


— Powie­dzia­łem ci, że będziemy musieli po nią pójść.


— Prze­stań to powta­rzać i bierz się do roboty.


— Posłu­chaj­cie, forsa jest tutaj — zabrzmiał przy­po­chlebny głos Dodda. —
Mogli­by­śmy po pro­stu ją zebrać i zwiać. Nie musimy…


— Czy naprawdę wyla­złeś spo­mię­dzy tych samych nóg co ja? — zapy­tał brata
szy­der­czym tonem Jeg. — Jesteś naj­głup­szym skur­czy­by­kiem na świe­cie.


— Naj­głup­szym — zgo­dził się Neary.


— Myślisz, że zosta­wię cztery tysiące marek wro­nom? Ty sobie zbierz tę
forsę. My poskro­mimy klacz.


— Jak myślisz, gdzie ona jest? — zapy­tał Neary.


— Sły­sza­łem, że jesteś wiel­kim tro­pi­cie­lem.


— W głu­szy tak, ale teraz nie jeste­śmy w głu­szy.


Jeg uniósł brwi, wska­zu­jąc głową na opu­sto­szałe rudery.


— Twoim zda­niem to serce cywi­li­za­cji?


Przez chwilę obaj męż­czyźni spo­glą­dali na sie­bie nawza­jem. Nagły powiew
oto­czył ich nogi obło­kami pyłu, po czym się uspo­koił.


— Gdzieś tu jest — stwier­dził wresz­cie Neary.


— Tak sądzisz? Całe szczę­ście, że towa­rzy­szy mi czło­wiek mający ponoć
naj­by­strzej­szy wzrok na zachód od gór, bo ina­czej mógł­bym nie zauwa­żyć
pier­do­lo­nego padłego konia leżą­cego dzie­sięć kro­ków ode mnie. Tak, na
pewno gdzieś tu jest.


— Jak myślisz, gdzie?


— A gdzie ty byś był?


Neary omiótł wzro­kiem budynki. Płoszka cof­nęła się pośpiesz­nie, gdy
spoj­rze­nie jego przy­mru­żo­nych oczu padło na karczmę.


— Chyba w tym tutaj, ale ja to nie ona.


— Kurwa, pew­nie, że ty to nie ona. Wiesz, po czym to poznaję? Masz
więk­sze cycki i mniej rozumu. Gdyby była taka jak ty, nie musiał­bym jej
teraz szu­kać.


Znowu zapa­dła cisza, któ­rej towa­rzy­szył kolejny powiew.


— Pew­nie byś nie musiał — zgo­dził się Neary.


Jeg zdjął cylin­der, podra­pał się po prze­po­co­nych wło­sach i ponow­nie
wło­żył na bakier nakry­cie głowy.


— Ty sprawdź ten, a ja zajmę się sąsied­nim. Tylko nie zabij tej suki,
dobra? Za mar­twą dają tylko połowę nagrody.


Płoszka wyco­fała się w cie­nie. Czuła pot spły­wa­jący jej pod koszulą.
Dała się zła­pać na total­nym zadu­piu. Tym bez­war­to­ścio­wym skur­wy­sy­nom.
Bosa. Nie zasłu­gi­wała na to. Chciała tylko stać się kimś, o kim warto
mówić. Nie być zerem, o któ­rym wszy­scy zapo­mną w dzień jego śmierci.
Teraz sobie uświa­do­miła, że ist­nieje deli­katna rów­no­waga mię­dzy
nie­do­stat­kiem eks­cy­tu­ją­cych wyda­rzeń, a ich przy­tła­cza­ją­cym nad­mia­rem.
Nie­stety, podob­nie jak więk­szość jej kula­wych epi­fa­nii, ta nade­szła o rok za późno.


Wessała powie­trze przez szparę mię­dzy zębami, usły­szaw­szy skrzy­pie­nie
pod­ło­go­wych desek na dole, a być może rów­nież brzęk wiel­kiego topora
Neary’ego. Ogar­nęło ją drże­nie. Nagle poczuła się tak słabo, że led­wie
mogła utrzy­mać nóż, nie wspo­mi­na­jąc już o zada­niu nim ciosu. Może
nad­szedł czas, by się pod­dać. Wyrzu­cić nóż za drzwi i zawo­łać:
„Wycho­dzę! Nie będę spra­wiała kło­po­tów! Wygra­li­ście!”.


Uśmiech­nę­łaby się, ski­nęła głową i podzię­ko­wała im za zdradę, a także
wyro­zu­mia­łość, kiedy ją sko­pią albo wyba­tożą, poła­mią jej nogi, czy co
tam będą mieli ochotę jej zro­bić po dro­dze pod szu­bie­nicę.


Widy­wała już podobne wido­wi­ska i ni­gdy nie przy­pa­dły jej do gustu.
Zwią­zany ska­za­niec słu­chał, jak wyczy­tują jego imię i zbrod­nię, którą
popeł­nił, gdy zaci­skano mu pętlę na szyi, marzył o jakimś cudow­nym
ratunku, który ni­gdy nie nad­cho­dził, bła­gał ze łzami o zmi­ło­wa­nie albo
rzu­cał prze­kleń­stwami, ale to i tak nic nie zmie­niało. Potem wierz­gał
nogami w powie­trzu, wywa­lał język i srał w por­tki ku ucie­sze hołoty
wcale nie lep­szej od niego. Wyobra­ziła sobie, jak Jeg i Neary stoją w pierw­szym sze­regu uśmiech­nię­tego tłumu i gapią się na jej zło­dziej­ski
taniec na końcu sznura. Zapewne włożą jesz­cze bar­dziej absur­dalne
stroje, nabyte za nagrodę.


— Pier­do­lić ich — wyszep­tała w ciem­no­ści, wykrzy­wia­jąc usta w zło­wro­gim
gry­ma­sie w tej samej chwili, gdy usły­szała stopę Nea ry’ego na
naj­niż­szym stop­niu.


Płoszka zawsze była prze­korna. Już jako mały brzdąc, gdy tylko ktoś jej
powie­dział, jak ma być, zaczy­nała się zasta­na­wiać, co zro­bić, żeby było
ina­czej. Matka zawsze jej mówiła, że jest uparta jak muł. Uwa­żała, że to
wina krwi Duchów.


— To cho­lerna krew Duchów — iry­to­wała się, jakby to Płoszka była winna
temu, że jest ćwierć­krwi dzi­ku­ską, a nie jej matka, która posta­no­wiła
iść do łóżka z pół-Duchem — wędrow­cem, który oka­zał się zapi­ja­czo­nym
nic­po­niem, co raczej trudno było uznać za nie­spo­dziankę.


Będzie wal­czyła. Z pew­no­ścią prze­gra, ale będzie wal­czyła. Zmusi
skur­wy­sy­nów, by ją zabili, i w ten spo­sób pozbawi ich przy­naj­mniej
połowy nagrody. Nie spo­dzie­wała się, że podobne myśli uspo­koją drże­nie
jej dłoni, nie­mniej tak wła­śnie się stało. Mały nóż na­dal drżał, ale
tylko dla­tego, że tak mocno go ści­skała.


Jak na czło­wieka uwa­ża­ją­cego się za wiel­kiego tro­pi­ciela, Nea ry miał
spore trud­no­ści z zacho­wa­niem ciszy. Usły­szała, jak oddech świsz­cze mu w nosie, gdy zatrzy­mał się u szczytu scho­dów, tak bli­sko, że mogłaby go
dotknąć, gdyby nie drew­niana ściana.


Prze­stą­pił z nogi na nogę i deski skrzyp­nęły. Płoszka napięła wszyst­kie
mię­śnie. Poczuła, że jej włosy się jeżą. Potem go zoba­czyła. Nie biegł
ku niej z topo­rem w ręce i żądzą mordu w oczach, lecz skra­dał się wzdłuż
bal­konu, podą­ża­jąc za pozo­sta­wio­nym na przy­nętę śla­dem. Gotowy do
strzału łuk kie­ro­wał w cał­ko­wi­cie nie­wła­ściwą stronę.


Płoszka zawsze uwa­żała, że gdy los ofia­ruje jej dar, należy chwy­cić go
obiema rękami, zamiast się zasta­na­wiać, w jaki spo­sób wyra­zić swą
wdzięcz­ność. Pognała w stronę męż­czy­zny, wyszcze­rza­jąc zęby. W jej
gar­dle zro­dził się cichy war­kot. Neary odwró­cił głowę, wytrzesz­cza­jąc
oczy. Łuk podą­żył za nią, grot strzały lśnił w sła­bym świe­tle wni­ka­ją­cym
do wnę­trza opusz­czo­nego budynku.


Płoszka pochy­liła się nisko i zła­pała prze­ciw­nika za nogi. Stęk­nął, gdy
ude­rzyła go bar­kiem w udo. Odna­la­zła dło­nią nad­gar­stek swej dru­giej ręki
i zaci­snęła je mocno tuż poni­żej tyłka Neary’ego. Jej noz­drza wypeł­nił
odór konia i kwa­śnego potu. Łuk wystrze­lił, ale Płoszka pro­sto­wała się
już z krzy­kiem i war­cze­niem. Choć był potęż­nie zbu­do­wa­nym męż­czy­zną,
unio­sła go nad poręcz rów­nie zręcz­nie, jak robiła to z wor­kami ziarna na
gospo­dar­stwie matki.


Zawisł na chwilę w powie­trzu, zszo­ko­wany otwie­ra­jąc sze­roko usta i oczy,
a potem pole­ciał w dół ze sły­szal­nym świ­stem powie­trza i runął z trza­skiem na pod­łogę.


Kobieta zamru­gała, led­wie mogąc w to uwie­rzyć. Owło­siona skóra jej głowy
pło­nęła. Dotknęła jej pal­cem, na wpół spo­dzie­wa­jąc się, że wymaca wbitą
w mózg strzałę. Lecz kiedy się odwró­ciła, zoba­czyła ją w ścia­nie za
swymi ple­cami. Z jej punktu widze­nia było to znacz­nie lep­sze
roz­wią­za­nie. Poczuła jed­nak lepką krew we wło­sach i spły­wa­jącą po czole.
Może ude­rzyło ją łuczy­sko. Jeśli dotrze do tego łuku, będzie miała
szansę. Postą­piła krok w stronę scho­dów, a potem sta­nęła jak wryta. W drzwiach stał Jeg. Jego sza­bla była dłu­gim, czar­nym łukiem, widocz­nym na
tle ską­pa­nej w bla­sku słońca ulicy.


— Dym! — ryk­nął. Czmych­nęła wzdłuż bal­konu niczym kró­lik, podą­ża­jąc
doni­kąd swym krwa­wym tro­pem. W peł­nym pędzie ude­rzyła bar­kiem w drzwi na
końcu i wypa­dła w świa­tło na kolejny bal­kon ulo­ko­wany z tyłu budynku.
Wsparła bosą stopę na niskiej porę­czy — lepiej dać się ponieść wła­snej
prze­ko­rze w nadziei, że zapro­wa­dzi ją ona ku bez­pie­czeń­stwu, niż tra­cić
czas na myśle­nie — i sko­czyła ku roz­kle­ko­ta­nemu bal­konowi budynku po
dru­giej stro­nie wąskiej uliczki, wyma­chu­jąc w powie­trzu koń­czy­nami,
jakby mogło ją to zanieść dalej.


Zła­pała za poręcz, ude­rzyła żebrami o drewno i zsu­nęła się z jękiem w dół, poszu­ku­jąc dłońmi uchwytu, by pod­cią­gnąć się wyżej. Nagle coś
pękło…


Roz­legł się trzask udrę­czo­nego drewna i całe zwie­trzałe cho­ler­stwo
ode­rwało się od ściany budynku.


W locie Płoszka raz jesz­cze miała chwilę na roz­wa­że­nie sytu­acji. I znowu
na pierw­szy rzut oka nie wyglą­dała ona zbyt dobrze. Zaczy­nała już
zawo­dzić z roz­pa­czy, gdy jej stary wróg grunt dorwał ją — jak działo się
zawsze — spra­wił, że noga ugięła się pod nią, a potem obró­cił ją i wal­nął w bok, wybi­ja­jąc jej powie­trze z płuc.


Zaka­słała, jęk­nęła, a potem wypluła jesz­cze tro­chę pia­sku. Nie
pocie­szała jej zbyt­nio myśl, że przy poprzed­niej oka­zji miała rację,
sądząc, że nie po raz ostatni wypeł­nił jej usta. Zoba­czyła Jega. Stał na
bal­ko­nie, z któ­rego sko­czyła. Zsu­nął cylin­der na czoło, zachi­cho­tał, po
czym wró­cił do środka.


Na­dal miała w dłoni kawa­łek porę­czy, cho­ciaż mocno zbu­twiały. Podob­nie
jak jej nadzieje. Prze­to­czyła się i odrzu­ciła go na bok, ponow­nie
cze­ka­jąc na wywo­łu­jący mdło­ści ból, który jej powie, że już po niej. Tym
razem rów­nież nie nad­szedł. Mogła się ruszać. Poru­szyła sto­pami i doszła
do wnio­sku, że da radę wstać. Posta­no­wiła jed­nak z tym zacze­kać.
Naj­praw­do­po­dob­niej zrobi to ostatni raz w życiu.


Odczoł­gała się od sterty poła­ma­nego drewna pod ścianą. Jej cień cią­gnął
się ku drzwiom. Jęk­nęła z bólu, usły­szaw­szy odgłos cięż­kich kro­ków Jega
dobie­ga­jący z wnę­trza budynku. Zaczęła się odda­lać na tyłku i na
łok­ciach, ukry­wa­jąc nożyk za nad­garst­kiem. W drugą dłoń nabrała garść
pia­sku.


— Dokąd się wybie­rasz? — Jeg pochy­lił się pod niskim nad­pro­żem. Był
wyso­kim męż­czy­zną, ale w owej chwili wyglą­dał jak olbrzym. Prze­ra­stał
Płoszkę o całe pół głowy, nawet kiedy stała, a ważył zapewne pra­wie dwa
razy wię­cej od niej, nawet gdy ostat­nio coś jadła. Ruszył ku niej dum­nym
kro­kiem, roz­cią­ga­jąc języ­kiem dolną wargę. Ciężką sza­blę swo­bod­nie
trzy­mał w dłoni. Wyraź­nie napa­wał się chwilą swego triumfu.


— Nie­źle pode­szłaś Neary’ego, co? — Uniósł nieco rondo cylin­dra,
odsła­nia­jąc brą­zowe zna­mię na czole. — Jesteś sil­niej­sza, niżby się
zda­wało. Ale z dru­giej strony chło­pak jest taki głupi, że mógłby stam­tąd
zle­cieć bez pomocy. Ja nie dam się tak łatwo zała­twić.


To się dopiero okaże, ale Płoszka pozwoli, by nóż powie­dział to za nią.
Nawet nie­wielki kawa­łek metalu potrafi być bar­dzo elok wen­tny, jeśli
wepchnie się go w odpo­wied­nie miej­sce. Cof­nęła się jesz­cze bar­dziej,
wzbi­ja­jąc nogami kurz, chcąc spra­wić wra­że­nie, że pró­buje wstać, a potem
osu­nęła się z jękiem, gdy noga się pod nią zała­mała. Spra­wia­nie wra­że­nia
strasz­li­wie cier­pią­cej nie wyma­gało wiel­kich talen­tów aktor­skich. Krew
wypły­wała spo­mię­dzy jej wło­sów, łasko­cząc ją w czoło. Jeg wyszedł z cie­nia. Nisko wiszące na nie­bie słońce świe­ciło mu pro­sto w twarz i musiał mru­żyć powieki. Tego wła­śnie chciała Płoszka.


— Na­dal pamię­tam dzień, gdy zoba­czy­łem cię po raz pierw­szy — cią­gnął
męż­czy­zna, napa­wa­jąc się brzmie­niem swego głosu. — Dodd przy­szedł do
mnie pod­eks­cy­to­wany i powie­dział, że widział Dym, tę samą, któ­rej twarz
wid­niała na wszyst­kich afi­szach wokół Rostod. Cztery tysiące marek za
poj­ma­nie. Cze­góż to o tobie nie opo­wia­dali! — Zakrzyk­nął rado­śnie i kobieta cof­nęła się jesz­cze dalej. Pod­wi­nęła lewą nogę, chcąc się
upew­nić, że nie zawie­dzie, gdy będzie jej potrze­bo­wała. — Wypo­wia­dali
twoje imię takim tonem, że można by pomy­śleć, że jesteś demo­nicą
trzy­ma­jącą w każ­dej ręce po dwa mie­cze. Wyobraź sobie, jak skur­wy­syń­sko
się roz­cza­ro­wa­łem, zoba­czyw­szy, że jesteś tylko wystra­szoną, śmier­dzącą
szczy­nami dzie­wu­chą ze szparą mię­dzy zębami. — Jakby sam pach­niał let­nią
łąką! Postą­pił kolejny krok naprzód, wycią­ga­jąc ku niej wielką dłoń. —
Nie pró­buj dra­pać. Wię­cej jesteś dla mnie warta żywa. Nie chciał­bym…


Lewą dło­nią rzu­ciła w niego pia­skiem, wsparła się mocno na pra­wej i wstała. Jeg odwró­cił głowę i wark­nął wście­kle, gdy pia­sek pokrył mu
twarz. Ciął sza­blą na oślep, ale Płoszka pochy­liła się nisko i klinga
prze­le­ciała tuż nad jej głową. Poczuła powiew we wło­sach, a cię­żar oręża
spra­wił, że męż­czy­zna odwró­cił się w bok. Lewą ręką chwy­ciła za
powie­wa­jącą luźno połę płasz­cza Jega, drugą zaś wbiła głę­boko nóż w jego
prawy bark.


Stęk­nął z bólu. Płoszka wyrwała nóż i ude­rzyła ponow­nie. Ostrze roz­pruło
rękaw płasz­cza i ukrytą pod nim koń­czynę, omal nie wbi­ja­jąc się w jej
nogę. Uno­siła już nóż do następ­nego ciosu, gdy jego pięść tra­fiła z boku
w jej usta. Zato­czyła się do tyłu, jej bose stopy śli­zgały się po ziemi.
Zła­pała się rogu budynku i trzy­mała się go przez chwilę, pró­bu­jąc się
uwol­nić od bla­sku wypeł­nia­ją­cego jej czaszkę. Wtem zoba­czyła, że Jeg
jest tylko krok czy dwa od niej. Szcze­rzył ocie­ka­jące śliną zęby,
usi­łu­jąc prze­ło­żyć sza­blę z bez­wład­nej pra­wej dłoni do lewej. Palce
zaplą­tały mu się w zdobny mosiężny kosz.


Gdy wyda­rze­nia toczyły się szybko, Płoszka potra­fiła po pro­stu dzia­łać,
nie zaprzą­ta­jąc sobie głowy lito­ścią, szan­sami ani wła­ści­wie niczym. To
wła­śnie pozwo­liło jej prze­trwać cały ten syf. I wszystko, co ją do niego
dopro­wa­dziło, jeśli już o tym mowa. Pra­wie każdy dar ma jed­nak rów­nież
wady, które z cza­sem się ujaw­niają. Klą­twa Płoszki pole­gała na tym, że
za dużo myślała, gdy już było po wszyst­kim. To już jed­nak była cał­kiem
inna histo­ria. Jeśli Jeg zdoła dobrze uchwy­cić oręż, będzie po niej, i tyle. Dla­tego, nim jesz­cze ulica prze­stała wiro­wać wokół niej, kobieta
znowu rzu­ciła się do ataku. Pró­bo­wał uwol­nić rękę, ale zaci­snęła na niej
lewą dłoń, zbli­żyła się do niego, trzy­ma­jąc się jego płasz­cza, i zaczęła
sza­leń­czo ude­rzać nożem — w brzuch, w żebra i znowu w żebra. War­czała na
niego, a on stę­kał z bólu przy każ­dym ude­rze­niu. Uchwyt noża robił się
coraz bar­dziej śli­ski w jej obo­la­łej dłoni.


Gdy pchnęła po raz kolejny, zła­pał ją za koszulę, roz­dzie­ra­jąc tka­ninę,
i spró­bo­wał ode­pchnąć, ale nie było w tym siły. Cof­nęła się tylko o krok. Prze­ja­śniało się jej już w gło­wie i zdo­łała zacho­wać rów­no­wagę,
Jeg zaś zachwiał się i osu­nął na jedno kolano. Unio­sła wysoko nóż w obu
dło­niach i dźgnęła nim ten głupi cylin­der, spłasz­cza­jąc go. Nóż wbił się
w głowę Jega aż po ręko­jeść.


Zato­czyła się do tyłu, spo­dzie­wa­jąc się, że męż­czy­zna runie na twarz. On
jed­nak wypro­sto­wał się chwiej­nie jak wiel­błąd, któ­rego widziała kie­dyś
na festy­nie. Rondo cylin­dra opa­dło mu na oczy, zatrzy­mu­jąc się na nosie.
Ręko­jeść noża ster­czała pio­nowo w górę.


— Gdzie się podzia­łaś? — zapy­tał gło­sem brzmią­cym beł­ko­tli­wie, jakby
usta wypeł­niał mu żwir. — Dym? — Zato­czył się w jedną stronę, a potem w drugą. — Dym?


Powlókł się w jej stronę. Sza­bla zwi­sała luźno w jego zakrwa­wio­nej
dłoni. Sztych dra­pał o zie­mię, two­rząc rowki wokół męż­czy­zny. Jeg uniósł
lewą rękę — palce wycią­gał sztywno, ale nad­gar­stek zwi­sał luźno — i zaczął obma­cy­wać cylin­der, jakby coś wpa­dło mu do oka i chciał je
otrzeć.


— Dżym? — Połowę twa­rzy objęły mu drgawki, od któ­rych wykrzy­wiała się w zupeł­nie nie­na­tu­ralny spo­sób. Albo może natu­ralny dla kogoś, komu wbito
nóż w mózg. — Żym? — Krew spły­wała z wygię­tego ronda jego cylin­dra,
zosta­wia­jąc na policzku czer­wone ślady. Nasiąk­nęła nią już połowa jego
koszuli, ale on na­dal lazł przed sie­bie. Jego zakrwa­wione lewe ramię
drżało gwał­tow­nie, a klinga sza­bli ude­rzała o nogę. — Żum? — Cofała się
przed nim, wytrzesz­cza­jąc oczy. Jej ręce zwi­sały bez­wład­nie, a po skó­rze
prze­bie­gały ciarki. Wresz­cie poczuła za ple­cami ścianę domu. — Żu?


— Zamknij się! — Sko­czyła na męż­czy­znę, wycią­ga­jąc przed sie­bie otwarte
dło­nie, i oba­liła go na plecy. Broń wypa­dła mu z dłoni, ale zbru­kany
krwią cylin­der na­dal trzy­mał się głowy, przy­bity do niej nożem.
Prze­to­czył się powoli na twarz. Jego prawa ręka mio­tała się bez­ład­nie.
Lewą wsu­nął pod bark, jakby pró­bo­wał wstać.


— Och — mruk­nął w pia­sek i znie­ru­cho­miał.


Płoszka odwró­ciła ostroż­nie głowę i splu­nęła krwią. W ciągu kilku
ostat­nich mie­sięcy połknęła jej sta­now­czo zbyt wiele. Oczy zaszły jej
łzami. Otarła je drżącą dło­nią, nie potra­fiąc uwie­rzyć, co się stało.
Mogłoby się zda­wać, że w ogóle w tym nie uczest­ni­czyła. To był kosz­mar i pora już się z niego obu­dzić. Zaci­snęła powieki, a następ­nie znowu je
roz­chy­liła. Jeg na­dal tam leżał.


Zaczerp­nęła pośpieszny oddech i gwał­tow­nie wypu­ściła powie­trze z płuc,
otarła plwo­cinę z wargi oraz krew z czoła, a następ­nie znowu wcią­gnęła
powie­trze i je wypu­ściła. Potem pod­nio­sła z ziemi sza­blę Jega, zaci­snęła
zęby, by powstrzy­mać wymioty. Ich pra­gnie­nie nad­cho­dziło falami wraz z pul­su­ją­cym bólem w boku twa­rzy. Cho­lera, ależ miała ochotę usiąść! Po
pro­stu się zatrzy­mać. Naka­zała jed­nak sobie odwró­cić się i ruszyć ku
tyl­nym drzwiom karczmy. Tym, przez które przed paroma chwi­lami wyszedł
jesz­cze wów­czas żywy Jeg. Żeby czło­wiek doro­snął, potrzeba wielu lat
cięż­kiej pracy, a by zakoń­czyć jego życie, wystar­czy parę chwil.


Neary wyczoł­gał się z dziury, którą jego upa­dek wybił w pod­ło­dze.
Ści­skał zakrwa­wioną nogawkę z bar­dzo nie­za­do­wo­loną miną.


— Zna­la­złeś tę pier­do­loną sukę? — zapy­tał, kie­ru­jąc spoj­rze­nie ku
drzwiom.


— Och, z pew­no­ścią.


Wyba­łu­szył oczy i spró­bo­wał się pod­czoł­gać do leżą­cego nie­opo­dal łuku,
jęcząc gło­śno po dro­dze. Płoszka pode­szła bli­żej, uno­sząc wielką sza­blę
Jega. Neary odwró­cił się na plecy, otwie­ra­jąc sze­roko oczy prze­ra­że­nia.
Uniósł jedną rękę w geście despe­ra­cji. Ude­rzyła w nią z całej siły
pła­zem sza­bli. Jęk­nął z bólu i przy­ci­snął rękę do piersi. Następ­nie
zdzie­liła szlo­cha­ją­cego męż­czy­znę w skroń i prze­wró­ciła go na brzuch.
Prze­szła nad nim, wsu­wa­jąc sobie oręż za pas, pod­nio­sła łuk i wzięła z koł­czana tro­chę strzał. Ruszyła ku drzwiom, nakła­da­jąc strzałę na
cię­ciwę, i wyj­rzała na ulicę.


Dodd na­dal zbie­rał monety z ziemi i cho­wał je do torby, posu­wa­jąc się w stronę studni. Pozo­sta­wał nie­wraż­liwy na los, jaki spo­tkał jego
towa­rzy­szy. Nie było to aż tak dziwne, jakby się zda­wało. Jeżeli można
było okre­ślić Dodda jed­nym sło­wem, z pew­no­ścią było to słowo
„nie­wraż­liwy”.


Zeszła na dół, stą­pa­jąc po bocz­nych czę­ściach stopni, gdzie ryzyko
ostrze­gaw­czego skrzyp­nię­cia było mniej­sze, a następ­nie nacią­gnęła w poło­wie cię­ciwę i wyce­lo­wała w Dodda, który na­dal pochy­lał się nad
zie­mią, zwró­cony ku niej ple­cami. Pośrodku nich miał na koszuli ciemną
plamę od potu. Przez dłuż­szą chwilę poważ­nie roz­wa­żała uczy­nie­nie z tej
plamy tar­czy strzel­ni­czej i prze­szy­cie go strzałą od tyłu. Nie­ła­two jest
jed­nak zabić czło­wieka, zwłasz­cza po dłuż­szym zasta­no­wie­niu. Zebrał
ostat­nią monetę i wrzu­cił ją do torby, a potem wstał, zawią­zał jej
rze­myki i odwró­cił się z uśmie­chem.


— Mam wszyst­kie…


Gapili się na sie­bie przez chwilę. Dodd przy­kuc­nął na zaku­rzo­nej ulicy,
trzy­ma­jąc w jed­nej ręce torbę. Na jego ską­pa­nej w bla­sku słońcu twa­rzy
wid­niał nie­pewny uśmie­szek, ale w skry­tych w cie­niu taniego kape­lu­sza
oczach wyraź­nie dostrze­gało się strach. Płoszka zatrzy­mała się na
naj­niż­szym stop­niu scho­dów — bose, zakrwa­wione stopy, roz­kwa­szone,
zakrwa­wione usta, zakrwa­wione włosy lepiące się do zakrwa­wionego czoła.
Łuk jed­nak miała czy­sty i gotowy do strzału.


Dodd obli­zał wargi, prze­łknął ślinę, po czym znowu je obli­zał.


— Gdzie jest Neary? — zapy­tał.


— Kiep­sko z nim.


Płoszkę zasko­czył twardy ton jej głosu. Mówiła jak ktoś, kogo nie znała.
Może to był głos Dym.


— A mój brat?


— Z nim jest jesz­cze gorzej.


— Zabi­łaś go?


— Zapo­mnij o tych dwóch i stój spo­koj­nie.


— Posłu­chaj, Płoszka, nie strze­lisz do mnie, prawda? Nie po wszyst­kim,
co prze­ży­li­śmy razem. Nie strze­lisz do mnie. Nie do mnie. Prawda? — Jego
głos nabie­rał coraz wyż­szej tona­cji. Dodd nie prze­sta­wał też skra­dać się
ku studni. — Nie chcia­łem tego. To nie był mój pomysł!


— Pew­nie, że nie twój. Musisz się porząd­nie zasta­no­wić, by wpaść na
jakiś pomysł, a to dla cie­bie zbyt wielki wysi­łek. Po pro­stu słu­cha­łeś
tam­tych. Nawet jeśli dla mnie miało się to skoń­czyć szu­bie­nicą.


— Posłu­chaj, Płoszka…


— Powie­dzia­łam, żebyś stał spo­koj­nie. — Nacią­gnęła łuk do końca. Cię­ciwa
raniła ją w krwa­wiące palce. — Kurwa, ogłu­chłeś, chłop­cze?


— Posłu­chaj, Płoszka, poroz­ma­wiajmy o tym, dobra? Po pro­stu
poroz­ma­wiajmy. — Uniósł drżącą rękę, kie­ru­jąc ku kobie­cie otwartą dłoń,
jakby mógł w ten spo­sób powstrzy­mać strzałę. Wle­piał w nią spoj­rze­nie
jasno­nie­bie­skich oczu. Płoszka nagle przy­po­mniała sobie chwilę, gdy
zoba­czyła go po raz pierw­szy. Opie­rał się o ścianę stajni i uśmie­chał
rado­śnie. Może i nie był za bystry, ale za to bar­dzo zabawny. Odkąd
Płoszka opu­ściła dom, w jej życiu było bar­dzo nie­wiele zabaw­nych
ele­men­tów. Nikt by nie pomy­ślał, że wyru­szyła w świat w ich
poszu­ki­wa­niu.


— Wiem, że postą­pi­łem źle, ale… jestem idiotą — oznaj­mił z uśmie­chem,
rów­nie drżą­cym jak jego dłoń. Dodd zasłu­gi­wał na uśmiech albo i dwa, a choć jako kocha­nek nie był arty­stą, ogrze­wał jej łoże, a to zawsze coś.
Dzięki niemu miała też wra­że­nie, że nie jest sama prze­ciwko całemu
światu, a to było warte jesz­cze wię­cej.


— Stój spo­koj­nie — powtó­rzyła, ale tym razem ciszej.


— Nie strze­lisz do mnie. — Na­dal skra­dał się ku studni. — To ja, tak?
Ja. Dodd. Tylko teraz do mnie nie strzel. — Nie zatrzy­my­wał się. — Chcę
tylko…


Wystrze­liła.


Łuki są naprawdę dziwne. Przy­wią­za­nie cię­ciwy i nacią­gnię­cie jej,
nało­że­nie strzały i wyce­lo­wa­nie — wszystko to wymaga wysiłku,
umie­jęt­no­ści oraz zde­cy­do­wa­nia. Samo wypusz­cze­nie strzały to nic. Po
pro­stu prze­staje się ją powstrzy­my­wać. W grun­cie rze­czy, gdy już się
nacią­gnie cię­ciwę i wyce­luje, łatwiej jest wystrze­lić, niż tego nie
zro­bić.


Dodd stał może z dzie­sięć kro­ków od niej. Strzała w oka­mgnie­niu poko­nała
tę odle­głość, minęła o włos jego otwartą dłoń i wbiła się bez­gło­śnie w pierś. Brak dźwięku zasko­czył Płoszkę. Nie­mniej jed­nak ciało jest
mięk­kie. Zwłasz­cza w porów­na­niu z gro­tem strzały. Męż­czy­zna postą­pił
jesz­cze jeden chwiejny krok, jakby na­dal do niego nie dotarło, że
postrze­lono go z łuku. Otwo­rzył sze­roko oczy, a potem zamru­gał i spoj­rzał na drzewce.


— Strze­li­łaś do mnie — wyszep­tał i osu­nął się na kolana. Krew pla­miła
już jego koszulę, two­rząc ciemny owal.


— Ostrze­ga­łam cię, do cho­lery!


Cisnęła łuk na zie­mię, ogar­nięta nagłą wście­kło­ścią na Dodda i na broń.


Wle­pił w nią wzrok.


— Nie myśla­łem, że to zro­bisz.


Odwza­jem­niła jego spoj­rze­nie.


— Ja też nie myśla­łam. — Nastała chwila ciszy. Kolejny podmuch wia­tru
wzbił tumany pyłu w powie­trze mię­dzy nimi. — Prze­pra­szam.


— Prze­pra­szasz? — wychry­piał.


To mogła być naj­głup­sza rzecz, jaką powie­działa w życiu, a kon­ku­ren­cja
była ogromna, cóż innego mogła mu jed­nak rzec? Żadne słowa nie wyrwą tej
strzały z jego piersi. Wzru­szyła ramio­nami.


— Pew­nie tak.


Dodd skrzy­wił się, uniósł jedną ręką torbę ze sre­brem i zwró­cił się ku
studni. Płoszka roz­dzia­wiła usta i zerwała się do biegu w tej samej
chwili, gdy męż­czy­zna odwró­cił się na bok i rzu­cił torbę w górę.
Prze­ko­zioł­ko­wała kilka razy, i zaczęła spa­dać, łopo­cząc tasiem­kami.
Kobieta prze­szła w sprint, sko­czyła, upa­dła…


Stęk­nęła gło­śno, ude­rza­jąc obo­la­łymi żebrami w obmu­ro­wa­nie studni. Prawą
ręką się­gnęła w mroczny otwór. Przez chwilę myślała, że wpad­nie do
środka w ślad za torbą — zapewne byłoby to naj­lep­sze roz­wią­za­nie — ale
potem zaryła kola­nami w zie­mię na zewnątrz.


Zła­pała torbę za jeden z dol­nych rogów, zaci­ska­jąc poła­mane paznok­cie na
cien­kim płót­nie. Tasiemki zwi­sały luźno. Pia­sek i kamienne okru­chy
sypały się w dół wokół torby.


Płoszka uśmiech­nęła się po raz pierw­szy tego dnia. Być może nawet tego
mie­siąca.


A potem torba się otwo­rzyła.


Monety posy­pały się w dół pobrzę­ku­ją­cym desz­czem, sre­bro odbi­jało się od
ziem­nych ścian i zni­kało w atra­men­to­wej pustce. Wresz­cie zapa­dła cisza.


Kobieta się wypro­sto­wała. Ogar­nęło ją odrę­twie­nie.


Odsu­nęła się powoli od studni, opla­ta­jąc się jedną ręką, a w dru­giej
trzy­ma­jąc torbę.


Spoj­rzała na Dodda. Leżał na ple­cach. Strzała ster­czała mu z piersi.
Wle­pił w nią spoj­rze­nie załza­wio­nych oczu, poru­sza­jąc szybko żebrami.
Usły­szała, że jego płyt­kie odde­chy zwol­niły, a następ­nie umil­kły.


Stała tam jesz­cze przez chwilę, po czym zgięła się wpół i zwy­mio­to­wała
na zie­mię. Nie było tego zbyt wiele, bo nic dziś nie jadła, ale jej
trze­wia skur­czyły się bole­śnie i musiała zwró­cić wszystko, co w nich
miała. Drżała tak gwał­tow­nie, że myślała, że się prze­wróci. Wsparła
dło­nie na kola­nach, plu­jąc i smar­ka­jąc żół­cią.


Cho­lera, ależ bolały ją żebra. I ręka. I noga. I twarz. Miała tak wiele
zadra­pań, sinia­ków i innych ura­zów, że led­wie mogła je od sie­bie
odróż­nić. Całe jej ciało wypeł­niał kurew­sko dokucz­liwy ból.


Jej spoj­rze­nie powę­dro­wało ku tru­powi Dodda. Nade­szła kolejna fala
mdło­ści, ale Płoszka zdo­łała ją stłu­mić. Zmu­siła się do odwró­ce­nia
wzroku i spoj­rze­nia na hory­zont, pusty i migo­tliwy.


Nie był pusty.


Ujrzała tam tumany pyłu. Jesz­cze raz otarła twarz podar­tym ręka­wem. Był
już tak brudny, że raczej pobru­dziła się dodat­kowo, niż oczy­ściła.
Wypro­sto­wała się, spo­glą­da­jąc w dal. Led­wie mogła uwie­rzyć wła­snym
oczom. Jeźdźcy. Z całą pew­no­ścią. Jesz­cze daleko, ale było ich chyba z tuzin.


— Niech to szlag — wyszep­tała, przy­gry­za­jąc wargę. Jeśli tak dalej
pój­dzie, wkrótce prze­gry­zie krwa­wiące cho­ler­stwo na wylot. — Niech to
szlag!


Zasło­niła oczy dłońmi, zaci­snęła powieki i skryła się w ciem­no­ści, którą
sama dla sie­bie stwo­rzyła, w roz­pacz­li­wej nadziei, że się myli. Z pew­no­ścią nie byłaby to jej pierw­sza pomyłka, czyż nie?


Gdy jed­nak cof­nęła dło­nie, obłoki kurzu na­dal tam były. Świat to wredny
skur­czy­byk, tak jest, im niżej upad­niesz, z tym więk­szą przy­jem­no­ścią
cię kopie. Płoszka wsparła dło­nie na bio­drach, wygięła plecy w łuk i wykrzy­czała ku niebu jedno słowo, prze­cią­ga­jąc je tak długo, jak tylko
pozwo­liły jej obo­lałe płuca.


— Kurwa!


Jej krzyk odbił się echem od ścian budyn­ków i umarł szybką śmier­cią. Nie
docze­kała się żad­nej odpo­wie­dzi, chyba żeby uznać za nią ciche bzy­cze­nie
muchy, która już zaczęła się inte­re­so­wać Dod­dem. Koń Neary’ego
przy­glą­dał się jej przez chwilę, a potem odwró­cił wzrok. Nie
zaim­po­no­wała mu nawet w naj­mniej­szym stop­niu. Do jej licz­nych nie­szczęść
dołą­czyło teraz bolące gar­dło. Płoszka poczuła się zmu­szona zadać sobie
zwy­cza­jowe pyta­nie.


I co teraz, kurwa?


Zaci­ska­jąc zęby, ścią­gnęła buty z nóg Dodda i usia­dła na pia­sku, by je
wło­żyć. Nie po raz pierw­szy spo­czy­wali na ziemi obok sie­bie, ale ni­gdy
przed­tem nie był mar­twy. Buty były na nią sta­now­czo za duże, ale z pew­no­ścią lep­sze to niż cho­dze­nie boso. Poczła­pała w nich z powro­tem do
karczmy.


Neary jęczał żało­śnie, pró­bu­jąc usiąść. Kop­nia­kiem w twarz oba­liła go z powro­tem na plecy, a potem zabrała resztę strzał z jego koł­czana, a także ciężki nóż, który miał za pasem. Wró­ciła w słońce, pod­nio­sła łuk i wsa­dziła sobie na głowę kape­lusz Dodda. On rów­nież był nieco za duży,
ale przy­naj­mniej zapew­niał osłonę przed wspi­na­ją­cym się coraz wyżej
słoń­cem. Następ­nie przy­cią­gnęła wszyst­kie trzy konie i zwią­zała je w sze­reg, co było nieco ryzy­kowne, jako że wielki ogier Jega był wred­nym
skur­czy­by­kiem i wyraź­nie miał ochotę roz­wa­lić jej głowę kop­nia­kiem.


Upo­raw­szy się z tym zada­niem, spoj­rzała z zasę­pioną miną na tumany
kurzu. Zmie­rzały w stronę mia­steczka, i to szybko. Po dokład­niej­szej
obser­wa­cji doszła do wnio­sku, że jest ich dzie­wię­ciu albo dzie­się­ciu. O dwóch bądź trzech lepiej niż tuzin, ale to na­dal cho­ler­nie nie­do­godne.


Agenci banku szu­ka­jący ukra­dzio­nych pie­nię­dzy. Łowcy nagród pra­gnący
zdo­być nagrodę. Ban­dyci pra­gnący zagar­nąć jej łup, pecho­wym zrzą­dze­niem
losu spo­czy­wa­jący obec­nie na dnie studni. To mógł być kto­kol­wiek.
Płoszka miała nie­sa­mo­wity talent do robie­nia sobie wro­gów. Na tę myśl
zer­k­nęła na Dodda. Leżał na ziemi twa­rzą w dół. Stopy miał bose.
Więk­szego pecha miała tylko do przy­ja­ciół.


Jak do tego doszło?


Potrzą­snęła głową, splu­nęła przez wąską szparę mię­dzy przed­nimi zębami i wdra­pała się na sio­dło wierz­chowca Dodda. Odwró­ciła głowę zwie­rzę­cia od
zbli­ża­ją­cych się tuma­nów pyłu. Nie miała poję­cia, w którą stronę świata
zmie­rza.


Ści­snęła konia pię­tami.


 

Prze­tłu­ma­czył Michał Jaku­szew­ski
  
MEGAN ABBOTT


Moje serce też jest zła­mane

(MY HEART IS EITHER BRO­KEN)


 


Megan Abbott uro­dziła się w oko­li­cach Detroit. Ukoń­czyła Uni­wer­sy­tet
Michi­gan, zdo­by­wa­jąc licen­cjat z lite­ra­tury angiel­skiej, oraz otrzy­mała
tytuł dok­tora lite­ra­tury angiel­skiej i ame­ry­kań­skiej Uni­wer­sy­tetu
Nowo­jor­skiego. Uczyła lite­ra­tury, pisar­stwa i filmu na Uni­wer­sy­te­cie
Nowo­jor­skim i Sta­no­wym Uni­wer­sy­te­cie Nowy Jork w Oswego. Pierw­szą
powieść zaty­tu­ło­waną Szczypta śmierci opu­bli­ko­wała w 2005 roku. Od
tego czasu zaczęto uzna­wać ją za jedną z czo­ło­wych prak­ty­ków kon­wen­cji
Modern Noir. Nato­miast „San Fran­ci­sco Chro­nicle” okrzyk­nął ją
„kan­dy­datką do tronu jako naj­lep­szą autorkę kry­mi­na­łów od cza­sów
Ray­monda Chan­dlera”. Napi­sała powie­ści: Queen­pin (nagro­dzoną nagrodą
Edgara w 2008 roku), Prze­bo­jowa dziew­czyna, Bury Me Deep, Koniec
wszyst­kiego. Jej ostat­nia powieść nosi tytuł Dare Me. Pod jej redak­cją
uka­zała się rów­nież książka A Hell of a Woman: An Antho­logy of Female
Noir, a także pozy­cja nie­be­le­try­styczna The Street Was Mine: White
Mascu­li­nity and Hard­bo­iled Fic­tion. Autorka mieszka w Forest Hill w Nowym Jorku. Ofi­cjalna strona inter­ne­towa: www. mega­nab­bot.com.

W niniej­szej sub­tel­nej, a jed­nak wstrzą­sa­ją­cej opo­wie­ści, poka­zuje nam,
że są rze­czy, nad któ­rymi nie możemy zwy­czaj­nie przejść do porządku
dzien­nego, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo się sta­ramy — i że na tych,
któ­rych kochamy, naj­le­piej spo­glą­dać ser­cem.


 


MOJE SERCE TEŻ JEST ZŁA­MANE


Cze­kał w samo­cho­dzie. Zapar­ko­wał pod jedną z dużych nad­brzeż­nych
latarni. Nikt wię­cej nie chciał tam par­ko­wać. Mógł domy­ślać się
dla­czego. Trzy pojazdy dalej zauwa­żył kobiece plecy przy­ci­śnięte do
szyby. Jej włosy się trzę­sły. Kiedy odwró­ciła głowę, nie­mal doj­rzał jej
twarz i błę­kit zębów, gdy się uśmiech­nęła.


Minęło pięt­na­ście minut, zanim Lorie prze­szła przez par­king, poty­ka­jąc
się i stu­ka­jąc obca­sami.


Pra­co­wał do późna i nawet nie wie­dział, że nie było jej w domu. Kiedy w końcu ode­brała komórkę, powie­działa mu, gdzie jest, a mia­no­wi­cie w barze, o któ­rym ni­gdy nie sły­szał, w czę­ści mia­sta, któ­rej nie znał.


— Po pro­stu potrze­bo­wa­łam tro­chę hałasu i ludzi — wyja­śniła. — Nic poza
tym.


Zapy­tał, czy chce, żeby po nią przy­je­chał.


— Dobrze — powie­działa.


W dro­dze do domu na prze­mian śmiała się i pła­kała. Chciał jej pomóc, ale
nie wie­dział jak. To przy­po­mniało mu o rodzaju dziew­czyn, z któ­rymi
uma­wiał się w szkole śred­niej. Takich, które pisały sobie atra­men­tem po
całych rękach i cięły się w szkol­nych łazien­kach.


— Od tak dawna nie tań­czy­łam, a kiedy zamknę oczy, nikogo nie widzę —
mówiła, patrząc przez szybę, z głową prze­chy­loną do okna. — Nikt mnie
tam nie znał, aż w końcu ktoś mnie roz­po­znał. Kobieta, któ­rej ni­gdy
wcze­śniej nie widzia­łam. Nakrzy­czała na mnie. Potem poszła za mną do
łazienki i powie­działa, że cie­szy się, że moja mała dziew­czynka nie może
mnie teraz widzieć.


Wie­dział, co ludzie powie­dzą. Że poszła tań­czyć w brud­nym przy­god­nym
barze. Nie powie­dzą, że pła­kała przez całą drogę do domu, że nie
wie­działa, co ze sobą zro­bić, że nie wia­domo, jak zacho­wa­liby się, gdyby
to ich spo­tkało coś takiego. Zresztą praw­do­po­dob­nie nie spo­tka.


Ale on też chciał się scho­wać, sam chciał zna­leźć łazienkę, w innym
mie­ście, innym sta­nie i ni­gdy wię­cej nie widzieć nikogo zna­jo­mego, a szcze­gól­nie swo­jej matki albo sio­stry, która spę­dza cały dzień w Inter­ne­cie, pró­bu­jąc roz­po­wszech­niać wia­do­mość o Shelby, zbie­ra­jąc
wska­zówki dla poli­cji.


Rączki Shelby — cóż, ludzie zawsze roz­ma­wiają o rącz­kach dziecka,
nie­praw­daż? — były jak pączki kwia­tusz­ków i uwiel­biał zamy­kać je w dłoni. Ni­gdy nie sądził, że będzie się tak czuł. Nie wie­dział, że będzie
typem faceta — że w ogóle są typy face­tów — który będzie wdy­chał mleczny
zapach kocyka córeczki i czuł zale­wa­jącą go falę cie­pła. Cza­sami nawet
wtu­lał w niego twarz.


* * *


Sporo czasu zajęło mu ścią­gnię­cie ciem­no­czer­wo­nych kow­boj­skich butów,
które nosiła, a któ­rych nie roz­po­zna­wał.


Kiedy ścią­gnął z niej jeansy, bie­li­zny też nie roz­po­znał. Przód sta­no­wił
czarny motyl, a jego skrzy­dła trze­po­tały na jej udach przy każ­dym
szarp­nię­ciu.


Spoj­rzał na nią i powró­ciło wspo­mnie­nie ich pierw­szej randki, kiedy
Lorie pochwy­ciła jego rękę i zaczęła nią wodzić w dół swego brzu­cha, a następ­nie w oko­li­cach ud. Kie­dyś powie­działa mu, że chce zostać
tan­cerką. I że jeśli kie­dyś będzie miała dziecko, to tylko przez
cesar­skie cię­cie, bo prze­cież wia­domo, co potem dzieje się z wnętrz­no­ściami kobiety, nie wspo­mi­na­jąc już o tym, co dzieje się z miej­scem „poni­żej”. Mówiąc to, śmiała się, a potem poło­żyła „tam” jego
rękę.


Te wszyst­kie wspo­mnie­nia powra­cały teraz i dopro­wa­dzały go do szału.


Napeł­nił wysoką szklankę wodą i zmu­sił Lorie do wypi­cia. Następ­nie nalał
kolejną i posta­wił obok niej.


Nie spała jak ktoś pijany, lecz jak dziecko. Jej powieki drgały sen­nie,
a nikły uśmiech błą­kał się na jej ustach.


Przez okno wpa­dało świa­tło księ­życa. Miał wra­że­nie, że wpa­try­wał się w nią przez całą noc, ale w któ­rymś momen­cie musiał przy­snąć.


Kiedy się prze­bu­dził, poczuł, jak głową sen­nie pociera o jego brzuch.


— Śniło mi się, że znów byłam w ciąży — wymam­ro­tała. — Było tak, jak­bym
odzy­skała Shelby. Może mogli­by­śmy adop­to­wać… Jest tyle porzu­co­nych
dzieci, które potrze­bują miło­ści.


* * *


Spo­tkali się przed sze­ścioma laty. Pra­co­wał dla swo­jej matki, która była
wła­ści­cielką małego budynku miesz­kal­nego w pół­noc­nej czę­ści mia­sta.


Lorie miesz­kała na pierw­szym pię­trze, gdzie okno było wysoko i mogła
widzieć ludzi spa­ce­ru­ją­cych chod­ni­kiem. Jego matka nazy­wała to
miesz­ka­nie „apar­ta­men­tem zato­pio­nego ogrodu”.


Miesz­kała z inną dziew­czyną i cza­sami wra­cały bar­dzo późno, śmie­jąc się
i przy­ci­ska­jąc do sie­bie wza­jem­nie w spo­sób, w jaki robią to młode
dziew­czyny. Miały na sobie krót­kie spód­niczki i nie­ustan­nie szep­tały
mię­dzy sobą. Zasta­na­wiał się, o czym roz­ma­wiały.


Wtedy wciąż jesz­cze cho­dził do szkoły i pra­co­wał wie­czo­rami oraz w week­endy, zmie­nia­jąc uszczelki w kra­nach i wyno­sząc śmieci.


Kie­dyś, gdy mył przed budyn­kiem pojem­niki na śmieci, minęła go szybko,
owi­nięta cien­kim płasz­czem. Roz­ma­wiała przez tele­fon i poru­szała się tak
szybko, że pra­wie jej nie zauwa­żył. Omal jej nie ochla­pał z węża. Przez
sekundę widział jej oczy, roz­ma­zane i mokre.


— Nie kła­ma­łam — mówiła do tele­fonu, kiedy otwie­rała klu­czem fron­towe
drzwi, a potem naparła na nie ramie­niem. — To nie ja jestem tu kłamcą.


Pew­nego wie­czoru, nie­długo po tym, przy­szedł do domu i pod drzwiami
zna­lazł liścik. Prze­czy­tał:


Moje serce też jest zła­mane albo nie zapła­ci­łam rachunku.


Dzięki, Lorie, #1-A


Prze­czy­tał go cztery razy, zanim zro­zu­miał.


Uśmiech­nęła się, kiedy otwo­rzyła drzwi, zabez­pie­czone łań­cu­chem na
wyso­ko­ści jej czoła.


Pod­niósł klucz do rur.


— Przy­sze­dłeś w samą porę — powie­działa, wska­zu­jąc grzej­nik.


* * *


Nikt nie przy­pusz­czał, że cokol­wiek sta­nie się ich córeczce. Lorie
cią­gle to powta­rzała. Mówiła to dzien­ni­ka­rzom, poli­cji, każ­dego dnia w ciągu trzech tygo­dni od zda­rze­nia.


Obser­wo­wał ją z detek­ty­wami. Było tak jak w tele­wi­zji, tyle że cał­kiem
ina­czej. Zasta­na­wiał się, dla­czego nic nie było takie, jak jego zda­niem
powinno być, a potem uświa­do­mił sobie, że to dla­tego, iż ni­gdy nie
przy­pusz­czasz, że to będziesz ty.


Nie mogła usie­dzieć spo­koj­nie, pal­cami zakrę­ca­jąc pasemka wło­sów.
Cza­sami na świa­tłach ulicz­nych wycią­gała nożyczki do paznokci i pod­ci­nała roz­dwo­jone koń­cówki. Kiedy samo­chód ruszał, machała ręką przez
okno, roz­sy­pu­jąc ścinki na wie­trze.


Była to swego rodzaju nie­ostroż­ność, doda­tek, który spra­wiał, że róż­niła
się od innych dziew­czyn, jakie kie­dy­kol­wiek znał. Szcze­gól­nie że robiła
to przy nim.


Zasko­czyło go, jak bar­dzo to lubi.


Ale teraz wszystko wyglą­dało ina­czej i widział obser­wu­ją­cych ją
detek­ty­wów, patrzą­cych na nią jak na dziew­czynę w krót­kiej spód­niczce,
krę­cącą się na stołku baro­wym i odrzu­ca­jącą włosy na męż­czyzn.


— Będziemy musieli zacząć jesz­cze raz od początku — powie­dział jeden z męż­czyzn, i ta część była jak w tele­wi­zji. — Wszystko, co pan pamięta.


— Prze­cho­dziła przez to już tyle razy — oznaj­mił, przy­kry­wa­jąc jej
dło­nie swoją i patrząc na detek­tywa ze znu­że­niem.


— Mia­łem na myśli pana, panie Fer­gu­son — odparł detek­tyw, patrząc na
niego. — Tylko pana.


* * *


Zabrali Lorie do zewnętrz­nego biura, tak że mógł widzieć ją przez szybę,
nale­wa­jącą śmie­tankę do kawy i obli­zu­jącą usta.


On też wie­dział, jak to wygląda. Cza­so­pi­sma publi­ko­wały jej zdję­cia z ele­ganc­kiego lokalu. Nagłó­wek brzmiał: „Co z Shelby?”. Musieli zro­bić je
przez fron­towe okno. Zama­wiała coś przy barze i uśmie­chała się. Zawsze
potra­fili uchwy­cić ją wtedy, gdy się uśmie­chała. Nie rozu­mieli, że
uśmie­chała się, gdy była smutna. Cza­sami pła­kała, gdy była szczę­śliwa,
jak w dniu ich ślubu, gdy pła­kała przez cały dzień, drżąc na jego
piersi, z zaró­żo­wioną i błysz­czącą twa­rzą.


Ni­gdy nie myśla­łam, że zechcesz, powie­działa. Ni­gdy nie myśla­łam, że
ja zechcę. Że to wszystko może się zda­rzyć.


Nie wie­dział, co miała na myśli, ale uwiel­biał czuć ją w swo­ich
ramio­nach, delek­to­wać się jej udami ocie­ra­ją­cymi się o niego, jak to się
działo, kiedy nie mogła odzy­skać rów­no­wagi. Wyda­wało się, że spo­czy­wa­jąc
w jego obję­ciach, powstrzy­my­wała samą Zie­mię, żeby ta nie odle­ciała.


— Więc, panie Fer­gu­son — powie­dział detek­tyw — wró­cił pan z pracy do
domu i nikogo pan nie zastał?


— Zga­dza się — odrzekł. — Nazy­waj mnie Tom.


— Tom — zaczął detek­tyw jesz­cze raz, ale imię zda­wało się lepić w jego
ustach, jakby nie chciał go wypo­wia­dać. W końcu jed­nak zwró­cił się do
Toma po imie­niu. — Czy zwy­kle o tej porze dnia wycho­dziły z domu?


— Nie — odpo­wie­dział. — Lubiła wyszu­ki­wać im zaję­cia.


To była prawda. Lorie nie potra­fiła długo usie­dzieć w jed­nym miej­scu.
Nie­kiedy pako­wała Shelby do samo­chodu, zapi­nała jej pasy i wyru­szały na
prze­jażdżkę, poko­nu­jąc sto albo dwie­ście mil.


Zabra­łaby ją do Mine­ral Point i zro­biła im zdję­cia na tle wody. Potem
dostałby je w pracy na swój tele­fon i zawsze wywo­ły­wa­łyby jego uśmiech.


Podo­bało mu się, że nie była jedną z tych kobiet, które sie­dzą w domu i oglą­dają rela­cje sądowe albo kanały han­dlowe.


Pra­co­wała dwa­dzie­ścia pięć godzin tygo­dniowo w fir­mie Y, a w tym cza­sie
jego matka zosta­wała z Shelby. Każ­dego ranka bie­gała pięć mil, wio­ząc
małą w odpo­wied­nio przy­sto­so­wa­nym wózku. Każ­dego wie­czoru przy­go­to­wy­wała
obiad, a cza­sami nawet kosiła trawę, gdy był zbyt zajęty. Była w cią­głym
ruchu.


To wła­śnie kochają ludzie z gazet i tele­wi­zji. Uwiel­biają robić jej
zdję­cia, kiedy biega w krót­kich spoden­kach, roz­ma­wia przez tele­fon w samo­cho­dzie i ogląda maga­zyny mody w kolejce w skle­pie spo­żyw­czym.


„Co z Shelby?”, gło­szą zawsze nagłówki.


Ni­gdy jej nie rozu­mieli. On był jedy­nym.


— Więc — zapy­tał go detek­tyw, wyry­wa­jąc z zamy­śle­nia — co pan zro­bił,
kiedy zastał dom pusty?


— Zadzwo­ni­łem na jej komórkę. — Nie ode­brała, ale w tym też nie było nic
nie­zwy­kłego.


Nie zawra­cał sobie głowy mówie­niem im o tym, że dzwo­nił cztery albo pięć
razy, a tele­fon prze­łą­czał się bez­po­śred­nio na pocztę gło­sową, aż w końcu, za ostat­nim razem, ode­brała.


Jej głos brzmiał obco, cicho, jakby była w gabi­ne­cie lekar­skim albo w dam­skiej toa­le­cie. Jakby sta­rała się zro­bić mała i cicha.


— Lorie? Dobrze się czu­jesz? Gdzie jeste­ście?


Nastą­piła długa pauza i przy­szło mu na myśl, że roz­biła samo­chód. Przez
sza­loną sekundę sądził, że mogły być w szpi­talu, poła­mane i poobi­jane.
Lorie była nie­ostroż­nym kie­rowcą, zawsze wysy­łała mu SMS-y z samo­chodu.
Straszne obrazy przy­cho­dziły mu do głowy. Uma­wiał się kie­dyś z dziew­czyną, która miała dzie­cięcy bucik powie­szony na wstecz­nym
lusterku. Twier­dziła, że to dla przy­po­mnie­nia, by zawsze jeź­dzić
ostroż­nie.


* * *


— Lorie, po pro­stu powiedz. — Sta­rał się nadać gło­sowi sta­now­cze, ale
uprzejme brzmie­nie.


— Coś się stało.


— Lorie — spró­bo­wał jesz­cze raz, jak po walce z jej bra­tem albo sze­fem.
— Po pro­stu weź głę­boki oddech i powiedz mi.


— Dokąd ona poszła? — usły­szał jej głos. — I jak zamie­rza mnie odna­leźć?
Jest małą dziew­czynką. Nic nie wie. Powinni zakła­dać im nie­śmier­tel­niki
jak nam, kiedy byli­śmy mali, pamię­tasz?


Wcale tego nie pamię­tał, a fur­kot w gło­wie utrud­niał mu słu­cha­nie.


— Lorie, musisz powie­dzieć mi, co się dzieje.


Więc powie­działa.


Powie­działa, że jeź­dziła przez cały ranek i szu­kała kosia­rek do trawy,
które wcze­śniej zna­la­zła na na stro­nie Cra­ig­sli­sty. Była zmę­czona i posta­no­wiła zatrzy­mać się na kawę w dro­gim lokalu.


Zawsze widy­wała tam kobietę. Roz­ma­wiały w kolejce o tym, jaka droga jest
kawa i jak nic nie mogą na to pora­dzić. I co wła­ści­wie było
ame­ry­kań­skie? I, tak, roz­ma­wiały o swo­ich dzie­ciach. Była prze­ko­nana, że
kobieta powie­działa, iż ma dwójkę. Dwójkę, myślała. A wszystko trwało
zale­d­wie dwie minuty, może pięć.


— Co trwało pięć minut? — zapy­tał ją.


— Nie wiem, jak to się stało — odparła — ale roz­la­łam moją kawę. Była
wszę­dzie. Na moim nowym bia­łym płasz­czu. Tym, który dałeś mi na Boże
Naro­dze­nie.


Pamię­tał, jak otwie­rała pudło, aż bibuła fru­wała w powie­trzu.
Powie­działa, że jest jedyną osobą, która kupo­wała jej ubra­nia w pudeł­kach z papie­rem w złote foki.


Okrę­ciła się dookoła w płasz­czu i rzu­ciła rado­śnie: och, jak on lśni.


Wpeł­za­jąc mu na kolana, uśmiech­nęła się i powie­działa, że biały płaszcz
męż­czy­zna może spre­zen­to­wać jedy­nie matce małego brzdąca.


— Płaszcz był nasiąk­nięty — wymam­ro­tała teraz. — Zapy­ta­łam kobietę, czy
mogłaby popil­no­wać Shelby, kiedy będę w toa­le­cie. Zajęło mi to chwilę,
bo musia­łam dostać klucz. Jeden z tych cięż­kich klu­czy, które ci dają.


Kiedy wyszła z łazienki, kobieta znik­nęła. I Shelby też.


* * *


Nie pamię­tał nawet wra­że­nia, jakie wtedy odniósł. Że ta histo­ria nie ma
sensu.


Oto, co się wyda­rzyło. Co przy­da­rzyło się im, a było czę­ścią
nie­moż­li­wych zbie­gów oko­licz­no­ści, które do tego dopro­wa­dziły.
Dopro­wa­dziły do tego, że Shelby znik­nęła i nikt nie wie­dział gdzie.


Ale nie­mal od samego początku wyda­wało się jasne, że poli­cja była
prze­świad­czona, że nie dostała wszyst­kich infor­ma­cji albo że infor­ma­cje,
któ­rymi dys­po­no­wała, nie mają sensu.


— Nie lubią mnie — powie­działa Lorie. Odpo­wie­dział jej, że to nie­prawda
i że nie ma to z nią nic wspól­nego. Ale może miało.


Musie­liby ją zoba­czyć tam­tego dnia. Prze­py­cha­jącą się przez fron­towe
drzwi, z nie­za­piętą torebką, w bia­łym płasz­czu zbry­zga­nym kawą i tak
sze­roko otwar­tymi ustami, że wszy­scy mogli zoba­czyć, jak bar­dzo cierpi i jaka jest roz­darta.


Wiele godzin póź­niej, w oto­cze­niu rodziny, drżała w jego ramio­nach, gdy
jej brat mówił bez końca o sys­te­mie Amber Alert, o Pra­wie Megan i jego
kla­sie wymiaru spra­wie­dli­wo­ści, o kum­plach poli­cjan­tach z sali
gim­na­stycz­nej. Poczuł, że wtula się w niego i zoba­czył pie­rza­sty kędzior
wetknięty za koł­nierz swe­tra, kosmyk aniel­sko bia­łych wło­sów Shelby.


Pod koniec dru­giego tygo­dnia poli­cja nie zna­la­zła niczego, a nawet
jeśli, to nic nie mówili. Wyda­wało się, że coś się zmie­niło lub poszło
gorzej.


— Mógł to zro­bić kto­kol­wiek — powie­działa Lorie. — Ludzie robią to cały
czas.


Przy­glą­dał się obser­wu­ją­cej ją detek­tyw. To była kobieta detek­tyw, ta z cięż­kim kucy­kiem, która zawsze zezo­wała na Lorie.


— Co robią? — zapy­tała kobieta detek­tyw.


— Pro­szą kogoś, żeby popil­no­wał ich dzieci, tylko przez minutę —
wyja­śniła Lorie, pro­stu­jąc sztywno plecy. — Oczy­wi­ście, nie faceta. Nie
zosta­wi­ła­bym jej z męż­czy­zną. Nie zosta­wi­ła­bym jej z bez­domną kobietą
wyma­chu­jącą do mnie szczotką do wło­sów. To była kobieta, którą widy­wa­łam
tam każ­dego dnia.


— Jak się nazy­wała? — Wiele razy pytali ją o nazwi­sko kobiety.
Wie­dzieli, że go nie znała.


Lorie spoj­rzała na detek­tyw, a wtedy zauwa­żył te deli­katne nie­bie­skie
żyłki pod jej oczami. Pra­gnął wziąć ją w ramiona, żeby ją uspo­koić. Ale
zanim zdą­żył cokol­wiek zro­bić, znów zaczęła mówić:


— Pani Cater­pil­lar — powie­działa, wyrzu­ca­jąc ręce w powie­trze. — Pani
Lin­gu­ini. Madam Lafarge.


Detek­tyw popa­trzyła na nią bez słowa.


— Spró­bujmy odszu­kać ją w Inter­ne­cie — rze­kła Lorie z tym twar­dym
bły­skiem w oczach, wysu­wa­jąc pod­bró­dek. Wszyst­kie te leki uspo­ka­ja­jące i pigułki nasenne oraz godziny, pod­czas któ­rych byli prze­trzy­my­wani,
spo­wo­do­wały, że nie­kiedy mówiła o niczym, ale na­dal bała się kła­mać.


— Lorie — ode­zwał się. — Nie…


— Zawsze wszystko przy­da­rza się mnie — powie­działa nagle mięk­kim i dziw­nie płyn­nym gło­sem, a jej ciało osu­nęło się. — To takie nie w porządku.


Widział, co się z nią dzieje, a gdy jej koń­czyny zwiot­czały, zła­pał ją.


Pra­wie wysu­nęła się z jego ramion, wywra­ca­jąc oczy do tyłu głowy.


— Ona mdleje — wydu­sił. Jej ramiona były zimne jak zamarz nięte rury. —
Przy­pro­wadź kogoś.


Pani detek­tyw wpa­try­wała się w nich.


— Nie mogę o tym roz­ma­wiać, ponie­waż wciąż prze­ży­wam to na nowo —
powie­działa Lorie dzien­ni­ka­rzom cze­ka­ją­cym przed poste­run­kiem poli­cji. —
Zbyt trudno mi o tym mówić.


Ujął ją moc­niej pod ramię i pró­bo­wał prze­pro­wa­dzić przez tłum, ści­śnięty
niczym węzeł w jego gar­dle.


— Czy to prawda, że wynaj­mu­jesz adwo­kata? — zapy­tał jeden z dzien­ni­ka­rzy.


Lorie spoj­rzała na nich. Widział, że otwiera usta, i nie było już czasu,
żeby ją powstrzy­mać.


— Nie zro­bi­łam niczego złego — odparła z głu­pim uśmie­chem na twa­rzy.
Jakby stuk­nęła swoim wóz­kiem czyjś wózek w skle­pie spo­żyw­czym.


Spoj­rzał na nią. Wie­dział, co miała na myśli — miała na myśli, że
zosta­wiła Shelby na tę chwilę, na tę krótką chwilę. Ale wie­dział
rów­nież, jak to brzmiało, i jak wyglą­dała z tym spa­ni­ko­wa­nym uśmie­chem,
nad któ­rym nie mogła zapa­no­wać.


To był jedyny raz, kiedy pozwo­lił jej roz­ma­wiać z dzien­ni­ka­rzami.


Póź­niej, wie­czo­rem, zoba­czyła się w wia­do­mo­ściach.


Pode­szła powoli do tele­wi­zora, po czym upa­dła na kolana i zro­biła dziwną
rzecz.


Objęła go ramio­nami, jakby był plu­szo­wym misiem, dziec­kiem.


— Gdzie ona jest? — szep­tała. — Gdzie ona jest?


A on chciał, żeby dzien­ni­ka­rze to zoba­czyli, ten żal, który tra­wił ją
jak gorączka.


Jed­no­cze­śnie cie­szył się, że nie mogą tego widzieć.


* * *


Był śro­dek nocy, bli­sko świtu, a jej nie było obok niego.


Rozej­rzał się po całym domu, serce waliło mu w piersi. Pomy­ślał, że musi
śnić, woła­jąc jej imię, imiona ich oby­dwu.


Zna­lazł ją na tyl­nym podwórku. Smu­kły cień pośrodku podwórka.


Sie­działa na tra­wie, tele­fon oświe­tlał jej twarz.


— Tutaj czuję się bli­żej niej — powie­działa. — Zna­la­złam to.


Led­wie co widział, ale przy­su­wa­jąc się bli­żej, ujrzał maleńki kol­czyk,
ema­lio­wa­nego motylka, któ­rego trzy­mała w pal­cach.


Pokłó­cili się, kiedy wró­ciła do domu z Shelby z prze­kłu­tymi uszami i gru­bymi zło­tymi kol­czy­kami w tych maleń­kich płat­kach. Uszy i twarz małej
były czer­wone, a oczy mokre od łez.


— Dokąd poszła moja dzie­cinka? — Lorie mówiła teraz do niego. — Dokąd
ona poszła?


Spo­cony ścią­gnął koszulkę.


* * *


— Pro­szę posłu­chać, panie Fer­gu­son — powie­działa detek­tyw. — Cały czas
pan z nami współ­pra­co­wał. Mam to odno­to­wane, ale pro­szę zro­zu­mieć nasze
poło­że­nie. Nikt nie może potwier­dzić jej wer­sji. Pra­cow­nicy, któ­rzy
widzieli, jak pań­ska żona roz­lała kawę, pamię­tają, że widzieli, jak
wycho­dziła z Shelby. Nikt nie przy­po­mina sobie innej kobiety.


— Ile osób tam było? Roz­ma­wia­li­ście ze wszyst­kimi?


— Jest jesz­cze coś, panie Fer­gu­son.


— Co?


— Jeden z pra­cow­ni­ków powie­dział, że Lorie była naprawdę wście­kła z powodu roz­la­nej kawy. Powie­działa Shelby, że to była jej wina. Że
wszystko było jej winą. I że Lorie potem zła­pała pań­ską córkę za ramię i potrzą­snęła nią.


— To nie­prawda — zapro­te­sto­wał. Ni­gdy nie widział, żeby Lorie
potrak­to­wała Shelby bru­tal­nie. Cza­sami spra­wiała wra­że­nie, jakby nie do
końca zda­wała sobie sprawę, że mała tam jest.


— Panie Fer­gu­son, muszę pana zapy­tać: czy pań­ska żona miała pro­blemy
emo­cjo­nalne?


— A cóż to za pyta­nie?


— To stan­dar­dowe pyta­nie w takich przy­pad­kach — odpo­wie­działa detek­tyw.
— I mie­li­śmy kilka zgło­szeń.


— Mówi pani o lokal­nych wia­do­mo­ściach?


— Nie, panie Fer­gu­son. Nie zbie­ramy dowo­dów z tele­wi­zji.


— Zbie­ra­nie dowo­dów? Jakiego rodzaju dowody musi­cie zebrać na temat
Lorie? To Shelby zagi­nęła. Nie jeste­ście…


— Panie Fer­gu­son, wie­dział pan, że pań­ska żona spę­dziła trzy godziny w Twoim Salo­niku w Char­le­voix wczo­raj­szego popo­łu­dnia?


— Śle­dzi­cie ją?


— Kilku sta­łych bywal­ców i bar­man skon­tak­to­wali się z nami. Byli
zatro­skani.


— Zatro­skani? Naprawdę? — Czuł pul­so­wa­nie w gło­wie.


— Nie powinni być zatro­skani, panie Fer­gu­son? To kobieta, któ­rej dziecko
zagi­nęło.


— Skoro byli tacy zatro­skani, to dla­czego nie zadzwo­nili do mnie?


— Jeden z nich zapy­tał Lorie, czy może po cie­bie zadzwo­nić. Widocz­nie
powie­działa mu, że nie.


Spoj­rzał na detek­tyw.


— Nie chciała mnie mar­twić.


Detek­tyw rów­nież popa­trzyła na niego.


— Nie może pani mówić, jak ludzie mają się zacho­wy­wać, kiedy przy­da­rzy
się im coś takiego — powie­dział, czu­jąc, że głowa mu opada. Nagle
odniósł wra­że­nie, że jego ramiona są cięż­kie, a w gło­wie miał obraz
Lorie w odle­głym naroż­niku dłu­giego, czar­nego, lakie­ro­wa­nego baru, z powie­kami cięż­kimi od maki­jażu i oczami peł­nymi mrocz­nych uczuć. Uczuć,
któ­rych mógł ni­gdy nie doświad­czyć. Ni­gdy nie miał pew­no­ści, że wie, co
ona myśli. Było to czę­ścią tego, co ich spo­tkało. Czę­ścią pul­su­jącą w jego piersi, tęsk­notą, która ni­gdy go nie opu­ści. — Nie — odrzekł nagle.


— Co? — zapy­tała detek­tyw, pochy­la­jąc się do przodu.


— Ona nie ma pro­ble­mów emo­cjo­nal­nych. Moja żona.


* * *


To był czwarty tydzień, czwarty tydzień fał­szy­wych śla­dów, pła­czu,
pigu­łek nasen­nych i noc­nych kosz­ma­rów. Musiał wró­cić do pracy, bo w prze­ciw­nym razie nie miałby z czego zapła­cić hipo­teki. Roz­ma­wiali o powro­cie Lorie do pół­e­ta­to­wej pracy w skle­pie ze świe­cami, ale ktoś
musiał być w domu i cze­kać.


(Cho­ciaż na co, tak naprawdę, cze­kali? Czy brzdące wra­cały nagle do domu
po dwu­dzie­stu sied­miu dniach? Naj­wy­raź­niej gli­nia­rze tak myśleli).


— Myślę, że zadzwo­nię jutro do biura — powie­dział. — I zro­bię pro­jekt.


— A ja zostanę tutaj — odparła. — Ty będziesz tam, a ja tutaj.


To była straszna roz­mowa, jak wiele takich roz­mów, które pary odby­wają w ciem­nych sypial­niach, późną nocą, kiedy wia­domo, że decy­zje, które
odkła­dało się przez cały dzień, nie mogą dłu­żej cze­kać.


Po tej roz­mo­wie wzięła cztery duże pigułki i wci­snęła twarz w poduszkę.


Tom nie mógł spać i poszedł do pokoju Shelby, który kie­dyś sam dla niej
zapro­jek­to­wał. Pochy­lił się nad koły­ską, nieco dla niej za małą, ale
Lorie nie chciała kupo­wać łóżeczka, mówiąc, że jesz­cze nie nad­szedł
czas.


Dotknął pal­cami mięk­kiego dzie­cię­cego ochra­nia­cza, obwie­szo­nego
jasno­żół­tymi ryb­kami. Pamię­tał, że opo­wia­dał Shelby, że to złote rybki,
ale ona powta­rzała: nana, nana, jak nazy­wała banany.


Jej rączki zawsze pokry­wała per­li­sta bana­nowa maź, którą przy oka­zji
uma­zany był przód koszulki Lorie.


Pew­nej nocy, wsu­wa­jąc rękę w sta­nik Lorie, mię­dzy jej piersi, nawet tam
natra­fił na roz­pać­ka­nego banana.


— Są wszę­dzie — wes­tchnęła. — Cał­kiem jak­bym była zro­biona z bana­nów.


Uwiel­biał ten zapach i zawsze wysma­ro­wane rączki córki.


W pew­nym momen­cie, wspo­mi­na­jąc to, roz­pła­kał się, ale potem prze­stał i sie­dząc w buja­nym fotelu, zasnął.


* * *


W pew­nym sen­sie powrót do pracy przy­niósł mu ulgę, po tych wszyst­kich
dniach spę­dzo­nych z sąsia­dami, rodziną i przy­ja­ciółmi stło­czo­nymi w domu, wymie­nia­ją­cymi inter­ne­towe plotki, orga­ni­zu­ją­cymi czu­wa­nia i poszu­ki­wa­nia. Ale teraz było tam kil­koro człon­ków rodziny, tylko paru
przy­ja­ciół, któ­rzy nie mieli dokąd pójść, i żad­nych sąsia­dów.


Kobieta z naroż­nego domu przy­szła póź­niej pew­nego wie­czoru i popro­siła o zwrot naczy­nia po zapie­kance.


— Nie wie­dzia­łam, że będzie­cie je tak długo trzy­mać — powie­działa,
mru­żąc oczy.


Wyraź­nie pró­bo­wała zaj­rzeć ponad jego ramie­niem do salonu. Lorie
oglą­dała show o gru­pie blon­dy­nek z mocno uma­lo­wa­nymi twa­rzami i gniew­nie
wykrzy­wio­nymi ustami. Oglą­dała to przez cały czas, naj­wy­raź­niej był to
jedyny show w tele­wi­zji.


— Nie wie­dzia­łam — powie­działa kobieta, bio­rąc naczy­nie i oglą­da­jąc je —
jak sprawy się poto­czą.


* * *


ty sexy, sexy chłop­cze, brzmiał tekst Lorie, chcę poczuć na sobie
twoje dło­nie. Chodź do domu i zaj­mij się mną, tak bru­tal­nie, jak lubisz,
pobij mnie.


Gwał­tow­nie obró­cił się na krze­śle przy biurku, nie­mal jakby chciał ukryć
tele­fon, ukryć fakt ist­nie­nia tego tek­stu.


Krótko potem opu­ścił biuro. Jechał naj­szyb­ciej, jak się dało. Powta­rzał
w duchu, że coś jest z nią nie tak. Że to musiał był sku­tek uboczny
pigu­łek, które dał jej lekarz, albo spo­sób, w jaki żal i tęsk­nota
zmie­szały się w jej skom­pli­ko­wa­nym, małym ciele.


Ale tak naprawdę nie dla­tego jechał tak szybko ani nie dla­tego omal nie
potknął się o zwi­sa­jące pasy, kiedy pospiesz­nie wysia­dał z samo­chodu.


Kiedy zoba­czył ją leżącą na łóżku z odwró­coną głową, uśmiech­niętą, czuł,
że roz­pad­nie się na dwoje, jeśli jej natych­miast nie posią­dzie. Łóżko
jęczało pod nimi, ona zaś nie wyda­wała żad­nych dźwię­ków. Mimo
opusz­czo­nych rolet jej zęby błysz­czały bielą w otwar­tych ustach.


Coś było nie tak, ale nie był pewien dla­czego. Niby znał ją, a jed­nak
nie znał. To była Lorie, ta z daw­nych cza­sów. A jed­nak inna.


Dzien­ni­ka­rze dzwo­nili przez cały czas. Wśród nich było dwóch, któ­rzy
zda­wali się nie opusz­czać ich prze­cznicy. Byli tam od samego początku,
ale w końcu ode­szli zająć się innymi histo­riami.


Wró­cili, gdy zaczęły poja­wiać się mate­riały o Lorie wycho­dzą­cej z salonu
tatu­ażu Magnum. Ktoś zro­bił jej zdję­cie tele­fo­nem komór­ko­wym.


Lorie znów nosiła te czer­wone kow­boj­skie buty, uży­wała czer­wonej szminki
i wcho­dziła wprost przed apa­rat foto­gra­ficzny.


Zamie­ścili te zdję­cia w gaze­cie, z nagłów­kiem: „Żal matki?”


* * *


Popa­trzył na tatuaż.


Słowa Mirame quemar (Roz­pal mnie spoj­rze­niem) napi­sane odręcz­nie,
ukła­da­jące się dokoła jej bio­dra.


Zasła­niały miej­sce, w któ­rym miała roz­stępy. Zawsze zasła­niała je
pal­cami, kiedy stała przed nim naga.


Spoj­rzał na tatuaż w ciem­nej sypialni. Z kory­ta­rza wpa­dała smuga
świa­tła. Obró­ciła się. Mógł to poczuć. Poczuć wszystko.


— Potrze­buję tego — powie­działa. — Potrze­buję cze­goś, czego mogę dotknąć
pal­cami. Żeby przy­po­mnieć sobie sie­bie.


— Podoba ci się? — zapy­tała. Poczuł na uchu jej oddech. Atra­ment
wyglą­dał, jakby się poru­szał.


— Podoba mi się — odrzekł, doty­ka­jąc tatu­ażu pal­cami. Czuł, że to tro­chę
chore, ale naprawdę mu się podo­bał. Nawet bar­dzo.


* * *


Późno, późno tej samej nocy jej głos wyrwał go z głę­bo­kiego snu.


— Nie mia­łam poję­cia, że ona przy­cho­dziła i była tutaj — mówiła z twa­rzą
wci­śniętą w poduszkę. — Nie mia­łam poję­cia, że cho­dziła, a teraz
ode­szła.


Spoj­rzał na nią, lecz oczy miała zamknięte, z roz­ma­za­nym sta­rym
maki­ja­żem.


— I zawsze robiła, co chciała. — Oto co, jak sądził, powie­działa gło­sem,
w któ­rym wyczu­wało się napię­cie. Ale spała i dla­tego nie miało to
żad­nego sensu.


— Podoba ci się, dopóki o tym nie myślisz — oznaj­miła. — Dopóki nie
przyj­rzysz się temu bli­żej i nie stwier­dzisz, że już tego nie chcesz.
Albo że nie chcesz być face­tem, który tego chce.


Miał na sobie nową koszulę, którą kupiła mu dzień wcze­śniej. Była w kolo­rze głę­bo­kiej, głę­bo­kiej pur­pury, piękna i dobrze się w niej czuł.
Jak kie­row­nik działu, o któ­rym roz­ma­wiają wszyst­kie kobiety w biu­rze.


— Nie — odpo­wie­dział. — Bar­dzo mi się podoba. Ale jest po pro­stu…
droga.


Jed­nak nie o to cho­dziło. Kupo­wa­nie cze­goś wła­śnie teraz, cze­go­kol­wiek,
wyda­wało się nie na miej­scu. A tym bar­dziej takiej kolo­ro­wej koszuli z poły­skiem. Jasne, że była bar­dzo ładna, ale na wyj­ścia do klubu noc­nego,
na tańce. Na oka­zje, z któ­rych korzy­stali, kiedy jesz­cze mogli. Tak,
wódka, dud­niąca muzyka i sza­lony seks w jej samo­cho­dzie.


Rodzaj pijac­kiego seksu, tak nie­chluj­nego i sza­lo­nego, że potem nie­mal
wsty­dzili się sie­bie nawza­jem, jadąc do domu i trzeź­wie­jąc z uczu­ciem,
jakby poka­zali coś bar­dzo pry­wat­nego i bar­dzo złego.


Kie­dyś, lata temu, zro­biła mu coś, czego nikt wcze­śniej mu nie zro­bił i potem w ogóle nie mógł na nią patrzeć. Następ­nym razem zre­wan­żo­wał się
jej. Przez chwilę miał wra­że­nie, że to się ni­gdy nie skoń­czy.


* * *


„Myślę, że ktoś powi­nien powie­dzieć ci o two­jej żonie”, napi­sał ktoś w mailu, a dokład­niej w jego tema­cie. Nie roz­po­znał adresu, gdyż jego
pierw­szy człon skła­dał się z kom­bi­na­cji liter i cyfr, żad­nego tek­stu.
Wia­do­mość zawie­rała tylko zdję­cie dziew­czyny tań­czą­cej w jaskra­wo­zie­lo­nym topie z wiszą­cymi luźno wią­za­niami.


To była Lorie i wie­dział, że musiało to być stare zdję­cie. Kilka tygo­dni
temu gazety poło­żyły łapy na paru fot­kach Lorie z cza­sów, gdy była
jesz­cze nasto­latką tań­czącą na stole, cału­jącą przy­ja­ciółki. Robiącą
rze­czy, które zda­rzają się dziew­czy­nom, gdy wypiją za dużo i kiedy ktoś
przy­pad­kiem ma apa­rat.


Na tych fot­kach Lorie zawsze była upo­zo­wana, uwo­dzi­ciel­ska, pró­bo­wała
wyglą­dać jak modelka, gwiazda. Taka była Lorie, zanim naprawdę ją
poznał. Lorie z „cza­sów dzi­kiej dziew­czyny”, jak sama sie­bie nazy­wała.


Jed­nak na tym zdję­ciu nie wyglą­dała na świa­do­mie pozu­jącą do apa­ratu.
Spra­wiała wra­że­nie zatra­co­nej w jakiejś muzyce, która grała, w jakichś
dźwię­kach, które sły­szała w swo­jej gło­wie. Miała zamknięte oczy, głowę
odrzu­coną do tyłu i długą i opa­loną, piękną szyję.


Wyglą­dała na szczę­śliw­szą niż kie­dy­kol­wiek.


Lorie z daw­nych cza­sów, albo ni­gdy.


Ale kiedy zje­chał niżej, zoba­czył top pod­cią­gnięty w górę jej ciała,
zoba­czył wysu­niętą kość bio­drową. Zoba­czył ele­ganc­kie litery: Mirame
quemar.


* * *


Tej nocy przy­po­mniał sobie histo­rię, którą opo­wie­działa mu dawno temu.
Nie mógł uwie­rzyć, że o niej zapo­mniał. Albo może po pro­stu teraz
odbie­rał ją ina­czej, jak coś nowego? Coś nie­od­kry­tego, jak choćby starą
zato­pioną skrzy­nię, którą znaj­du­jesz w piw­nicy i boisz się ją otwo­rzyć.


To było dawno, kiedy uma­wiali się na randki, kiedy jej współ­lo­ka­torka
zawsze była w pobliżu i nie mieli gdzie pobyć sami. Odby­wali pory­wa­jące
schadzki w jego samo­cho­dzie, a ona uwiel­biała wpeł­zać na tylne sie­dze­nie
i leżeć na ple­cach, pod­no­sząc nogi wysoko ponad zagłó­wek i bła­ga­jąc go o to.


Po pierw­szym czy dru­gim razie, kiedy to wszystko było sza­lone i dez­orien­tu­jące, Lorie wtu­liła się w niego i mówiła, i mówiła o swoim
życiu i cza­sie, gdy ukra­dła cztery cie­nie do powiek firmy Revlon ze
sklepu CVS, i jak do dwu­na­stego roku życia spała z wypcha­nym zwie­rza­kiem
o zawil­go­co­nych uszach imie­niem Usza­tek. Wyznała, że czuje, że może
powie­dzieć mu wszystko.


Gdzieś w mgli­stym wspo­mnie­niu tam­tych nocy — nocy, kiedy on rów­nież
powie­rzył jej swoje pry­watne sprawy, histo­rie o dła­wią­cej się opie­kunce
i kra­dzieży samo­cho­dzi­ków Match­box — opo­wie­działa mu tamtą histo­rię.


Jak, kiedy miała sie­dem lat, uro­dził się jej bra­ci­szek i zro­biła się
bar­dzo zazdro­sna.


— Moja mama spę­dzała z nim cały czas, a mnie zosta­wiała samą na cały
dzień. Więc nie­na­wi­dzi­łam go. Każ­dej nocy modli­łam się, żeby został
zabrany. Żeby przy­tra­fiło mu się coś okrop­nego. Nocą zakra­da­łam się do
jego koły­ski i wpa­try­wa­łam w niego przez małe szcze­belki. Pomy­śla­łam, że
może mogła­bym spra­wić, żeby moje życze­nie się speł­niło. Jeśli
wpa­try­wa­ła­bym się w niego wystar­cza­jąco długo i inten­syw­nie, to mogłoby
się tak stać.


Poki­wał głową, bo przy­pusz­czał, że dzieci mogą tak reago­wać. Był
naj­młod­szym z rodzeń­stwa i zasta­na­wiał się, czy jego star­sza sio­stra też
tak o nim myślała. Kie­dyś przy­trza­snęła mu palec i powie­działa, że to
był wypa­dek.


Ale jej histo­ria nie speł­niła się. Przy­tu­liła się bli­żej do niego, tak
że czuł zapach jej kru­chego ciała i myślał o wszyst­kich jego małych
zaka­mar­kach i łukach, o tym, jak lubił odnaj­dy­wać dłońmi wszyst­kie
mięk­kie, gorące miej­sca na jej ciele. Cza­sami odno­sił wra­że­nie, jakby
jej ciało ni­gdy nie było tym samym cia­łem, jakby zmie­niało się pod jego
dłońmi. Jestem cza­row­nicą, cza­row­nicą.


— Więc pew­nej nocy — powie­działa niskim i tajem­ni­czym gło­sem —
wpa­try­wa­łam się w niego przez szcze­belki koły­ski, a on wyda­wał te
śmieszne odgłosy. — Jej oczy błysz­czały w mroku samo­chodu. — Pochy­li­łam
się, wkła­da­jąc ręce mię­dzy szcze­belki. I wtedy zoba­czy­łam na jego
bro­dzie sznu­rek od nacią­ga­nej zabawki. Zaczę­łam go cią­gnąć i cią­gnąć.


Obser­wo­wał, jak szar­pie wyima­gi­no­wany sznu­rek, a jej oczy stają się
coraz więk­sze.


— Potem sap­nął — dodała — i znów zaczął oddy­chać. — Prze­rwała, mla­ska­jąc
języ­kiem. — Wła­śnie w tym momen­cie przy­szła moja mama. Powie­działa, że
ura­to­wa­łam mu życie. Wszy­scy tak mówili. Kupiła mi nowy swe­ter i jaskra­wo­ró­żowe buty, które chcia­łam mieć. Wszy­scy mnie kochali.


Przez moment oświe­tliły ich świa­tła prze­jeż­dża­ją­cego samo­chodu i zoba­czył jej oczy, jasne i błysz­czące.


— Więc nikt ni­gdy nie poznał praw­dzi­wej histo­rii. Ni­gdy nikomu nie
powie­dzia­łam. — Uśmiech­nęła się, przy­tu­la­jąc do niego. — A teraz mówię
tobie. Teraz mam komu powie­dzieć.


* * *


— Panie Fer­gu­son, powie­dział nam pan i reje­stry z tele­fonu komór­ko­wego
potwier­dzają to, że w dniu znik­nię­cia pań­skiej córki zaczął pan dzwo­nić
do żony o pią­tej trzy­dzie­ści po połu­dniu. W końcu dodzwo­nił się pan o szó­stej czter­dzie­ści pięć. Zga­dza się?


— Nie wiem — powta­rzał ósmy, dzie­wiąty i dzie­siąty raz, gdy go wzy­wali.
— Wie­cie to lepiej ode mnie.


— Pań­ska żona powie­działa, że była w kawiarni około pią­tej. Ale
spraw­dzi­li­śmy rejestr trans­ak­cji pań­skiej żony. To było o trze­ciej
czter­dzie­ści pięć.


— Nie wiem — powtó­rzył, pocie­ra­jąc kark. Zdał sobie sprawę, że nie ma
poję­cia, co mogą mu powie­dzieć. Ani czego się spo­dzie­wać.


— Więc jak pan sądzi, co pań­ska żona robiła przez trzy godziny?


— Szu­kała tej kobiety. Pró­bo­wała ją zna­leźć.


— Wyko­nała w tym cza­sie kilka innych tele­fo­nów. Nie na poli­cję,
oczy­wi­ście. Ani nawet nie do pana. Zadzwo­niła do męż­czy­zny nazwi­skiem
Leonard Drake. I do jesz­cze jed­nego, Jasona Patrini.


Pierw­sze sko­ja­rzył z jej daw­nym chło­pa­kiem, Len­nym jakimś tam. Dru­giego
nie znał. Poczuł w środku jakąś pustkę. Nie wie­dział nawet, o kim
roz­ma­wiali, ale tak czy ina­czej, nie miało to z nim nic wspól­nego.


Weszła kobieta detek­tyw, posy­ła­jąc spoj­rze­nie part­ne­rowi.


— Dzięki tele­fo­nom, które wyko­nała, możemy prze­śle­dzić jej ruchy.
Poje­chała do cen­trum han­dlo­wego Har­bor View Mall.


— Chciałby pan zoba­czyć ją na nagra­niu z tam­tej­szej kamery prze­my­sło­wej?
— zapy­tała detek­tyw. — Mamy je. Wie pan, że kupiła bez­rę­kaw­nik.


Nic nie czuł.


— Poszła też do mar­ketu. Kasjer wła­śnie ją ziden­ty­fi­ko­wał. Korzy­stała z łazienki. Powie­dział, że spę­dziła w niej dużo czasu, a kiedy wyszła,
miała na sobie inne ciu­chy.


— Chce pan zoba­czyć fotki? Wygląda jak milion bak­sów.


Prze­su­nęła przez biurko ziar­ni­ste zdję­cie. Młoda kobieta w obci­słym
bez­rę­kaw­niku i kap­tu­rze nacią­gnię­tym nisko na czoło. Uśmie­chała się.


— To nie jest Lorie — powie­dział cicho. Wyglą­dała zbyt młodo, dokład­nie
tak jak wtedy, gdy ją poznał, jak mała elfia pięk­ność z pła­skim
brzu­chem, war­ko­czy­kami i kol­czy­kiem w pępku. Kół­kiem, za które miał
zwy­czaj cią­gnąć. Zapo­mniał o tym. Musiała je zdjąć.


— Na pewno trudno panu tego słu­chać, panie Fer­gu­son — ode­zwał się
detek­tyw. — Przy­kro mi.


Tom pod­niósł głowę. Detek­tyw nie wyglą­dał, jakby mu było przy­kro.


* * *


— Co im powie­dzia­łaś? — zapy­tał.


Lorie sie­działa z nim w samo­cho­dzie, pół prze­cznicy od komi­sa­riatu
poli­cji.


— Nie wiem, czy powin­naś jesz­cze cokol­wiek im mówić — powie­dział. —
Myślę, że powin­ni­śmy zadzwo­nić do praw­nika.


Lorie patrzyła pro­sto przed sie­bie, na miga­jące świa­tła skrzy­żo­wa­nia.
Powoli pod­nio­sła rękę do wło­sów i, zamy­ślona, roz­cze­sy­wała je pal­cami.


— Wyja­śni­łam — odparła. Poza odbi­ciem na policzku z nie­bie­skiego znaczka
infor­mu­ją­cego o obec­no­ści dziecka w samo­cho­dzie, jej twarz skry­wał mrok.
— Powie­dzia­łam im prawdę.


— Jaką prawdę? — zapy­tał. Samo­chód wyda­wał się taki zimny. Uno­sił się w nim jej zapach, cha­rak­te­ry­styczny dla kogoś, kto dawno nie jadł. Cierpki
zapach kawy i zmy­wa­cza do paznokci.


— Nie wie­rzą mi, cokol­wiek bym powie­działa — oznaj­miła. — Wyja­śni­łam, że
tego dnia dwa razy byłam w kawiarni. Pierw­szy raz po sok dla Shelby i póź­niej po kawę dla mnie. Powie­dzieli, że spraw­dzą to, ale widzia­łam, co
myślą. Mieli to wypi­sane na twa­rzach. Powie­dzia­łam im to. Wiem, co o mnie myślą.


Odwró­ciła się i spoj­rzała na niego. Samo­chód prze­miesz­czał się szybko,
wysy­ła­jąc na jej twarz smugi czer­wo­nego świa­tła. Przy­po­mniało mu to
obraz, który kie­dyś widział w „Natio­nal Geo­gra­phic”, przed­sta­wia­jący
ama­zoń­ską kobietę, z twa­rzą poma­lo­waną na czer­wono i wargą prze­bitą
drew­nia­nym koł­kiem.


— Teraz wiem, co wszy­scy o mnie myślą — rzu­ciła i ponow­nie się
odwró­ciła.


* * *


Późną nocą, gdy leżał z sze­roko otwar­tymi oczami, zadał jej pyta­nie.
Naj­wy­raź­niej już spała, ale zapy­tał:


— Kim jest Leonard Drake? Kim jest Jason jakiś tam?


Prze­bu­dziła się i odwró­ciła do niego, z twa­rzą roz­płasz­czoną na
prze­ście­ra­dle.


— Kim jest Tom Fer­gu­son? Kim on jest?


— To wła­śnie robisz? — zapy­tał, pod­no­sząc głos. — Jeź­dzisz po oko­licy i dzwo­nisz do face­tów?


Łatwiej było zapy­tać ją o to niż o pozo­stałe rze­czy. Na przy­kład o to,
czy potrzą­sała Shelby, czy cały czas kła­mała. I o inne rze­czy.


— Tak — odpo­wie­działa. — Dzwo­nię do męż­czyzn przez cały długi dzień, a potem jeż­dżę do nich. Zosta­wiam córkę w samo­cho­dzie, szcze­gól­nie gdy
jest bar­dzo gorąco. Zakra­dam się scho­dami do miesz­kań tych face­tów i…


Patrząc na niego, wodziła dło­nią po swo­jej klatce pier­sio­wej.


— Powi­nie­neś poczuć, jak bar­dzo ich pra­gnę, gdy tylko otwo­rzą drzwi.


— Prze­stań — powie­dział bez­gło­śnie.


— Moje ręce odnaj­dują ich paski, zanim jesz­cze zamkną za mną drzwi.
Wpeł­zam na ich kolana na brud­nych kawa­ler­skich kana­pach i robię
wszystko.


Zaczął potrzą­sać głową, ale nie prze­sta­wała mówić.


— Masz dziecko, twoje ciało zmie­nia się. Potrze­bu­jesz cze­goś wię­cej. —
Zamil­kła na chwilę. — Oto, co robię, pod­czas gdy ty jesteś w pracy. Nie
dzwo­ni­łam do ludzi z Cra­igli­sty, pró­bu­jąc zamie­nić twoją kosiarkę. Wcale
nie chcia­łam tego dla cie­bie zro­bić.


Zapo­mniał o kosiarce. Zapo­mniał, co mówiła wcze­śniej, że wła­śnie tym
zaj­mo­wała się tego dnia. Od sta­rej poro­biły mu się krwawe bąble na
rękach i chciała zdo­być dla niego inną. Prze­cież mówiła mu o tym
wcze­śniej!


— Nie — kon­ty­nu­owała. — Wcale nie zała­twia­łam dla cie­bie tej kosiarki.
Dzwo­ni­łam do męż­czyzn, uma­wia­jąc się na randki dla czy­stego seksu. Oto,
co robię, odkąd mam dziecko i jestem w domu. Nie wiem, jak mogła­bym
robić cokol­wiek innego. Zadzi­wia­jące, że nie przy­ła­pano mnie wcze­śniej.
Gdyby tylko przy­ła­pano mnie…


Ukrył twarz w dło­niach.


— Prze­pra­szam. Prze­pra­szam.


— Jak mogłeś? — wykrztu­siła z klu­chą w gar­dle. Szarp­nęła prze­ście­ra­dło
do sie­bie, ścią­ga­jąc je z niego i odwra­ca­jąc się ple­cami. — Jak mogłeś?


* * *


Tej nocy śnił o Shelby.


Śniło mu się, że włó­czył się po ciem­no­nie­bie­skim domu, a kiedy wszedł do
pokoju Shelby, wcale nie było tam pokoju i nagle znów zna­lazł się na
zewnątrz.


Podwó­rze było ścięte mro­zem i opu­sto­szałe. Poczuł nagły smu­tek, jakby
spadł w naj­bar­dziej samotne miej­sce na świe­cie, a stara szopa na
narzę­dzia pośrodku wyda­wała się samym cen­trum tej samot­no­ści.


Kiedy kupili dom, omal jej nie zbu­rzyli. Wszy­scy mówili, że powinni to
zro­bić, ale im się ona podo­bała i nazwali ją „dzie­cięcą sto­dołą”.
Kon­struk­cja miała spa­dzi­sty dach i wybla­kłą czer­woną farbę. Jed­nak była
za mała na cokol­wiek. Mie­ściły się w niej tylko gra­bie i kosiarka z pogię­tym lewym kołem.


To była jedyna stara rzecz w oto­cze­niu ich domu. Jedyne, co pozo­stało z cza­sów, zanim się tu wpro­wa­dził.


W ciągu dnia nie myślał już o niej, nie zauwa­żał nawet zapa­chu
doby­wa­ją­cego się z niej cza­sami po desz­czu.


Ale we śnie wyda­wała się czymś żywym, zanie­dba­nym i żałos nym.


Nagle przy­szło mu do głowy, że kosiarkę sto­jącą w szo­pie jed­nak można
było napra­wić, i gdyby to zro­bił, wszystko byłoby w porządku i nikt nie
musiałby szu­kać innej, a gruby kobie­rzec trawy pod jego sto­pami nie
spra­wiałby wra­że­nia takiego cięż­kiego. Cała ta samot­ność skoń­czy­łaby
się.


Poło­żył dłoń na zim­nej, krzy­wej klamce szopy i otwo­rzył ją szarp­nię­ciem.


Zamiast kosiarki na pod­ło­dze szopy zoba­czył mały, czarny worek.


Pomy­ślał sobie, jak to zwy­kle robi się we śnie: Musia­łem zosta­wić tu
sadzonki. Musiały sple­śnieć i stąd pew­nie ten smród…


Chwy­cił worek, ale roz­le­ciał mu się w rękach.


Towa­rzy­szył temu odgłos, jakby coś cięż­kiego upa­dło na pod­łogę szopy.


Było za ciemno, żeby doj­rzeć, co ześli­znęło mu się na nogi, łasko­cząc w kostki.


Za ciemno, żeby mieć pew­ność, ale koja­rzyło się ze słod­kimi puklami
wło­sów jego córki.


* * *


Usiadł cał­kiem roz­bu­dzony. Głos w jego gło­wie syczał: zaglą­da­łeś do
szopy, zaglą­da­łeś?


I wtedy przy­po­mniał sobie, że na tyl­nym podwó­rzu nie było już szopy.
Wybu­rzyli ją, kiedy Lorie była w ciąży, ponie­waż powie­działa, że zapach
zgni­li­zny wywo­łuje u niej ból głowy i przy­pra­wia ją o mdło­ści.


* * *


Następ­nego dnia na pierw­szej stro­nie gazety wid­niała seria arty­ku­łów
przy­po­mi­na­ją­cych, że minęły dwa mie­siące od znik­nię­cia Shelby.


Pod nagłów­kiem brzmią­cym: „Co ona wie?” zamie­ścili zdję­cie Lorie. Było
też jego zdję­cie, ze spusz­czoną głową, wycho­dzą­cego poprzed­niego dnia z komi­sa­riatu poli­cji. Nagłó­wek gło­sił: „Coraz wię­cej pytań bez
odpo­wie­dzi”.


Nie mógł tego czy­tać. Kiedy zadzwo­niła jego matka, nie ode­brał.


Przez cały dzień w pracy nie mógł się skon­cen­tro­wać. Miał wra­że­nie, że
wszy­scy na niego patrzą.


Kiedy szef pod­szedł do jego biurka, mógł wyczuć, z jaką ostroż­no­ścią z nim roz­ma­wiał.


— Tom, jeśli chcesz wyjść wcze­śniej — powie­dział — to nie ma sprawy.


Kilka razy przy­ła­pał asy­stentkę admi­ni­stra­cyjną, jak wpa­try­wała się w jego wyga­szacz ekranu: zdję­cie Lorie z dzie­się­cio­mie­sięczną Shelby w hal­lo­we­eno­wym kostiu­mie czar­nego pająka z mięk­kimi paję­czymi nogami.


* * *


W końcu wyszedł, o trze­ciej.


Lorie nie było w domu. Stał przy kuchen­nym zle­wo­zmy­waku, popi­ja­jąc
szklankę wody, kiedy zoba­czył żonę przez okno.


Cho­ciaż było zale­d­wie sie­dem­na­ście stopni, leżała na jed­nym z let­nich
leża­ków. Ze słu­chaw­kami na uszach, w jaskra­wo­po­ma­rań­czo­wym bikini ze
zło­tymi kół­kami przy wią­za­niach i na bio­drach.


Prze­pchnęła pur­pu­rowy domek do zabawy pod tylne ogro­dze­nie, gdzie
prze­chy­lił się pod wią­zem.


Ni­gdy wcze­śniej nie widział tego bikini, ale roz­po­znał oku­lary
prze­ciw­sło­neczne, duże z bia­łymi opraw­kami, które kupiła pod­czas
wycieczki do Mek­syku, na którą wybrała się z przy­ja­ciółką, tuż przed
tym, jak zaszła w ciążę.


Pośrodku jej zgrab­nego tuło­wia, na brzu­chu, poły­ski­wała złota obrączka.


Uśmie­chała się, śpie­wa­jąc do muzyki, która grała w jej gło­wie.


Tej nocy nie mógł się zmu­sić, żeby pójść do łóżka. Godzi­nami patrzył w tele­wi­zor, nic nie widząc. Wypił cztery piwa, czego nie robił, odkąd
miał dwa­dzie­ścia lat.


W końcu piwo i bena­dryl, który wziął póź­niej, ścięły go i padł na ich
mate­rac.


W pew­nym momen­cie, w środku nocy, ciało Lorie obró­ciło się ciężko obok
niego. Czuł, że coś się stało.


— Kir­sten — wymam­ro­tała.


— Co? — zapy­tał. — Co?


Nagle na wpół usia­dła, pod­pie­ra­jąc się na łok­ciach i patrząc przed
sie­bie.


— Jej córka miała na imię Kir­sten — powie­działa, a jej głos brzmiał
cicho i nie­pew­nie. — Wła­śnie przy­po­mnia­łam sobie. Kie­dyś, gdy
roz­ma­wia­ły­śmy, powie­działa, że jej córka ma na imię Kir­sten. Ponie­waż
podo­bało jej się brzmie­nie tego imie­nia w połą­cze­niu z Kru­sie.


Poczuł, jak coś w jego wnę­trzu roz­luź­niło się, a potem znów zaci­snęło.
Co to było?


— Jej nazwi­sko brzmiało Kru­sie przez K. — Mówiła coraz gwał­tow­niej, a jej twarz coraz bar­dziej oży­wiała się. — Nie wiem, jak się je pisze, ale
na pewno przez K. Nie do wiary, że sobie przy­po­mnia­łam. Po tak dłu­gim
cza­sie. Powie­działa, że podo­bają się jej ini­cjały KK, ponie­waż ona też
ma takie, Katie Kru­sie. Tak się nazywa.


Spoj­rzał na nią i nic nie powie­dział.


— Katie Kru­sie — powtó­rzyła. — Kobieta z kawiarni. Tak się nazywa.


Nie był w sta­nie ode­zwać się ani poru­szyć.


— Zadzwo­nisz? — zapy­tała. — Na poli­cję?


Odkrył, że nie może się ruszyć. Bał się. Bał się tak bar­dzo, że nie mógł
oddy­chać.


Popa­trzyła na niego wycze­ku­jąco, a potem się­gnęła przez niego i sama
chwy­ciła za tele­fon.


Kiedy roz­ma­wiała z poli­cją, jej głos brzmiał czy­sto i zde­cy­do­wa­nie.
Powie­działa im, co sobie przy­po­mniała, jak rów­nież, że może przy­je­chać
na komi­sa­riat, jeśli dadzą jej pięć minut. Obser­wo­wał ją, przy­ci­ska­jąc
ręce do serca, które biło tak mocno, że aż spra­wiało mu ból.


— Wie­rzymy, że zlo­ka­li­zo­wa­li­śmy tę Kru­sie — powie­działa kobieta
detek­tyw. — Wysła­li­śmy już tam funk­cjo­na­riu­szy.


Patrzył na obie kobiety. Czuł Lorie u swego boku, oddy­cha­jącą ciężko.
Nie minął nawet dzień od pierw­szego tele­fonu Lorie.


— Co pani mówi? — zapy­tał, albo raczej pró­bo­wał, bo ani jedno słowo nie
wyszło z jego ust.


* * *


Katie-Ann Kru­sie nie miała dzieci, cho­ciaż cały czas opo­wia­dała ludziom,
że ma. Po dłu­giej histo­rii pro­ble­mów emo­cjo­nal­nych, będą­cych następ­stwem
poro­nie­nia, spę­dziła pięt­na­ście mie­sięcy w szpi­talu sta­no­wym.


Przez ostat­nie osiem tygo­dni miesz­kała w wyna­ję­tym miesz­ka­niu w Tor­ring,
czter­dzie­ści mil od małej blon­d­wło­sej dziew­czynki, którą nazy­wała
Kir­sten.


Po tym jak poli­cja zamie­ściła zdję­cie Katie-Ann Kru­sie na stro­nie Amber
Alert, kobieta pra­cu­jąca w sieci kawiarni w Tor­ring roz­po­znała ją jako
stałą klientkę, zawsze zama­wia­jącą dodat­kowe mleko dla swo­ich dzieci.


— Z całą pew­no­ścią spra­wiała wra­że­nie, że kocha swoje dzieci —
powie­działa kobieta. — Samo opo­wia­da­nie o nich wyraź­nie uszczę­śli­wiało
ją.


* * *


Kiedy po raz pierw­szy znów zoba­czył Shelby, nie mógł wypo­wie­dzieć ani
słowa.


Miała na sobie koszulkę, któ­rej ni­gdy nie widział, i buty, które na nią
nie paso­wały. Trzy­mała kar­to­nik soku, który wcze­śniej dał jej poli­cjant.


Patrzyła na niego, gdy biegł do niej kory­ta­rzem.


Było coś w jej twa­rzy, czego ni­gdy wcze­śniej nie widział i wie­dział, że
wcze­śniej tego nie było, tak samo jak wie­dział, że musi zro­bić wszystko,
co moż­liwe, żeby to znik­nęło.


Zro­biłby wszystko, nawet gdyby miało mu to zająć resztę życia.


Następ­nego ranka, po obdzwo­nie­niu wszyst­kich, jed­nego po dru­gim, wszedł
do kuchni, by popa­trzeć na Lorie sie­dzącą obok Shelby, która jadła
kawałki jabłka, wykrę­ca­jąc mały palec tak, jak to miała w zwy­czaju.


Usiadł i patrzył na córkę, aż zapy­tała go, dla­czego się trzę­sie, a on
odpo­wie­dział, że dla­tego, że bar­dzo się cie­szy, że ją widzi.


Trudno było wyjść z pokoju, nawet po to, by otwo­rzyć drzwi, kiedy
przy­je­chały jego matka i sio­stra, kiedy wszy­scy zaczęli przy­cho­dzić.


Trzy wie­czory póź­niej, na wiel­kim rodzin­nym obie­dzie, powi­tal­nym
obie­dzie dla Shelby, Lorie wypiła dużo wina, ale wszy­scy mówili, że nie
można jej za to winić.


On też nie mógł i tylko ją obser­wo­wał.


Gdy wie­czór trwał dalej, gdy jego matka przy­nio­sła tort lodowy dla
Shelby, gdy wszy­scy tło­czyli się wokół jego córki, która począt­kowo
wyda­wała się zdez­o­rien­to­wana i onie­śmie­lona, a potem stop­niowo
roz­kwi­tała w coś tak pięk­nego, że aż znowu chciało mu się pła­kać — przez
cały ten czas miał oko na Lorie. Na jej spo­kojną twarz, na uśmiech,
który nie roz­kwi­tał ani nie zni­kał, nawet gdy trzy­mała Shelby na
kola­nach. Shelby wtu­la­jącą się w zaró­żo­wioną od wina szyję matki.


W pew­nej chwili zna­lazł ją sto­jącą w kuchni i wpa­tru­jącą się w zle­wo­zmy­wak. Jego zda­niem wyglą­dało to, jakby wpa­try­wała się w odpływ.


* * *


Było bar­dzo późno, albo wcze­śnie, gdy zauwa­żył nie­obec­ność Lorie.


Pomy­ślał, że roz­cho­ro­wała się od wina, ale w łazience też jej nie było.


Coś zmie­niało się w nim, nie­przy­jem­nie, gdy wszedł do pokoju Shelby.


Zoba­czył jej plecy, nagie i białe w świe­tle księ­życa. I śliw­kową
bie­li­znę, w któ­rej spała.


Stała nad koły­ską Shelby, spo­glą­da­jąc w dół.


Poczuł, że coś drgnęło w jego piersi.


Potem, powoli, uklę­kła, zer­ka­jąc przez szcze­belki koły­ski, patrząc na
Shelby.


Wyglą­dało, jakby na coś cze­kała.


Przez długą chwilę stał tam, pięć stóp od drzwi, obser­wu­jąc ją
wpa­tru­jącą się w ich śpiące dziecko.


Wsłu­chał się uważ­niej w oddech córki, wdech i wydech.


Nie widział twa­rzy żony, tylko jej dłu­gie, białe plecy, wygię­cie jej
krę­go­słupa. I Mirame quemar wytra­wione na jej bio­drze.


Obser­wo­wał ją wpa­tru­jącą się w ich córkę i wie­dział, że nie może ni­gdy
opu­ścić tego pokoju. Że teraz będzie musiał być tu zawsze, jako
straż­nik. Nie było powrotu do łóżka.


 


Prze­tłu­ma­czyła Beata Rosa­dziń­ska


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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